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Święto Napoleońskie w Warszawie

(Pot. Maryan Fuks, Warszawa).

Plac Saski w czasie mszy polowej. Na podeście schodów wiodących do ołtarza gablotka 
z pamiątkami po Napoleonie.
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Św ięto Napoleońskie w  W arszaw ie.
(Da illustracyi tytułowej i illustracyi w tekście).

S tu letn ia  rocznica śmierci Napoleona obchodzoną 
była w całej Polsce, nigdzie jednak tak  w sp in i-le  
jak w  W s m a w ie . S tała się ona prarc dziwem św ię­
tem  przyjaźni polsko-trancnekiej, a świetności do­
dał jej odział delegacyi Bady miejskiej paryskiej.

C sła Indaość W arszaw y wzięła odział w  obcho­
dzie, powodowana odruchem entuzjazm u dla wiecz-

ryża relikw ie napoleońskie —  m i^kę pośm iertną, 
kapelusz z w yspy E lby, szpadę i orła, przy nich 
straż  honorową pełni trzech  oficerów francuskich 
i dwóch polskich oraz dwóch polskich żołnierzy. 
U  stóp kolum nady delegacye oddziałów wojskowych, 
stow arzyszeń, cechów, młodzieży harcerskiej, na 
przedzie dwa szeregi w eteranów  z r. 1863, las barw ­
nych sztandarów , w śród k iórych  przepiękny, wios­
łem o góry  zakończony, sztandar m arynarzy, na 
fowkach przed kolumnadą szeregi wyższych ofice­
rów , oraz w ybitnych przedstaw icieli obyw atelstw a 
w arszaw skiego, na balkonach strojne panie ze sfsr 
dyplom atycznych, a w głębi nr tle  św iątyni szeregi 
w ojska i tłum y publiczności. Migocą ozłocono p ro ­
mieniami słońca barw ne chorągiewki ułańskie, lśnią 
hełm y i instrum enty  ork iestr wojskowych, gdzie 
spojrzeć nieprzeliczone morze kapeluszy i czapek.

Około godziny 10-tej przybyw ać poczęli p rzed­
staw iciele duchowieństwa, sfer rządow ych, dyplo­
m atycznych i wojskowych. P rzyby ł J .  E . ks. k ar­
dynał Kakojzgkil M onsigaor B itt i ,  ks. bisknp Gall,

częlo się nabożeństwo, celebrowano przez ks. K ar­
dynała Rakowskiego w otoczeniu duchowieństwa.

Nad placem w zniosły się aeroplany, nabożeństw u 
w tórow ały dźwięki mnzyki wojskow ej, umieszczonej 
w  ogrodzie Saskim, a gdy  fanfara oznajmiła pod 
niesienie odezwały się dźwięki H ym nu Narodowego, 
oraz potężne salw y arm atnie.

Po nabożeństwie rnszy ł w spaniały pochód ulicą 
Mazowiecką, na P lac W arecki, gdzie odbyć się miała 
uroczystość przem ienienia nazw y tego plucn na P lac 
Napoleona.

tJ- stóp  prowizorycznego pomnika Napoleona s ta ­
nęli po praw ej stronie Naczelnik P aństw a  w  o to ­
czeniu adjntantów , obok niego J . E . ks. kardynał 
K tkow ski, reprezentanci rządu z p. m inistrem  W i­
tosom na czole i przedstaw iciele Sejmu, w  pośrodku 
zajęli miejsca członkowie muoicypalności m iasta P a ­
ry ża  oraz w arszaw skiej rady m iejskiej, po lewej 
stronie oficerowie misyi koaiicyjn z jen. N iessel^m  
na ciole oraz jeneraiicya polska.

P ierw szy  przemówił w krótkich słowach prozy

Święto Napoleońskie w Wanzawle Pomnik na Placn 
Wareckim obecnie „Napoleona". Pot. Mi Faks, Warszawa

nie żyw ej n nas legoady wieikiogo Cesarza, dla ściśle 
z nią złączonej bohaterskiej chwały żołnierza po ls­
kiego, dla żywszej z dniem każdym łączności mię­
dzy narodem francuskim , a  naszym , stw ierdzanej 
nieustannie rzeźbionemi wspólnie ostrzem  t agnetów  
św ietnem i kurtam i h isto ry i.

W szystk ie  domy przystro iły  się barw am i fran ; 
enskiemi i polskiemi, na balkonach morze zieleni 
i dyw any, otaczające w izerunki Orła Białego lnb 
em blem aty napoleońskie spraw iły , iż m iasto p rzy ­
brało w ygląd w yjątkow o nroczysty  i odświętny.

Od wczesnego rana gromadzić 3ię poczęły tłum y 
dokoła P lacu Saskiego i W areckiego (obecnie N a­
poleona), k tóre miały stanow ić tło  najw ażniejszych 
punktów  program u uroczystości.

W śród  kolumnady oddzielającej P lac  Saski od 
ogrodu ślicznie przybrany ołtarz, na którym  w  oto­
czenia palm i kw iatów  widniał w izerunek Matki 
Boskiej, kolumnada przystro jona sztandaram i o bar­
wach polskich i francuskich, emblematami napole­
ońskimi, koło o łtarza krzesła przygotow ane dla re ­
prezentantów  rządu, dyplomacyi zagranicznych, go­
ści francuskich, duchowieństwa, Sejmu i prezydynm  
Bady miejskiej. Do ołtarza prowadzą dywanam i 
i zielenią przybrane schody, a na pierw szym  planie 
widnieje gablotka, zawierająca przywiezione z P a ­

święto NapolMńskie W trasa wio: Naczelnik Państwa, kardynał żakowski i msgr. Ratti w nroczystym
pochodzie z Placn Sutikiego^na Plac Warecki. Fot. M. Faks, Warszawa.

członkowie Sejmu z p marszałkiem Trąmpczyńskim 
na czele, m inistrow ie, jeneralicy:., zagraniczna misye 
dyplom atyczne i w ojskow e, w śród nich jen. Niessel, 
pozdrawiający w eteranów  serdecznem „Cześć wam 
w eteran i11, goście paryscy, reprezentanci Budy miejs­
kiej, un iw ersy tetu , p rasy  itd „  zajmując miejsca koło 
ołtarza. O godz. 10 m inut 15 nadjechał Naczelnik 
P aństw a, p rzy  dźwiękach Hym nu Narodowego od­
był na placu przegląd w ojsk, poczem w  otoczeniu 
adjntantów  wszedł po stopniach do ołtarza. Bozpo-

dent m iasta Drzewiecki zawiadamiając o uchwale 
Rady miejskiej, mocą którei nazwa Placu W areckiego 
zmienioną została na P lac Napoleona, poczem złożył 
wieniec u stóp  pomnika, następnie imieniem mfasta 
W ilna przem ówił prezes Ignacy Baliński, imie­
niem W arszaw y A rtu r  Oppman.

P o  przemowach opadła zasłona pomnika, odkry­
w ając popiersie Napoleona i odbyła się w spaniała 
defilada wojskowa. P rzy  dźwiękach m arsza, ode­
granego przez trzy  połączone o rk iestry , przemasze-

to Napoleońskie W nrsiawle: Nnncynsz papieski Msgr. Ratti oraz członkowie ciała dyplomatycznego. — Golub™nu kardynał Sakowski przy ołtarza połowem —
Naczelnik Państwa, marszałek Trąpmczyński, prez. gabinetu Witos i jenerał Niessel. Fot. M. Faks -  Warszawa.
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r o w d y  rów nym , m iarow ym  krokiem oddziały pi© 
cho tj przeszli m arynarze, potoczyły się ba terys ar 
ty le ry i t,olowej, a w reszcie zaszumiały barw ne cho­
rągiew ki szw adronów  ułańskich.

Św ietna postaw a żołnierzy naszych wzbudzili 
ogólny zachw yt, z podziwem p strzy li na nio goście 
paryscy .

W  czasie uroczystości P lac Napoleona byl p ra ­
wie zupełnie pusty . Tylko niewielkie stosunkowo 
grono osób, przew ażnie w ojskowych dopuszczono 
pod pomnik. Dopiero po odjtżdzie Naczelnika P ańs 
tw e  tłum y, zebrane w  bocznych ulicach, p rze­
darły kordon i zalały morzem głów  cały plac Na- 
poleom.. W śród  tego tłum u w racał p o szo  do domu 
jen. N iessel, w śród niem ilknących okrzyków , taraz  
dopiero ożywionych rzesz, dających w yraz serdecz­
nym uczuciom dla F raacyi,

O godzinie 1 po południu odbyło sią uroczyste 
otw arcie w ystaw y Napoleońskiej. W stęgę  inaugura­
cyjną przeciął Naczelnik Państw a. Na uroczystości 
L*ył obecny nuneyusz papieski, R a tti, przedstaw iciele

i wzbudzą w iarą w  lepszą przyszłość w śród mą- 
czeńskich braci naszych na Oórnym Śląsku.

Jen . Sikora®  podkreślił niew zruszoną łączność 
Polski z F rsncyą i w ykazał dziejowe znaczenie Na 
poleona w rozwoju techniki wojennej w Polsce i \7,y- 
sz k o b iru  żołnierza naszego, a rreszcie zaznaczył 
w ydatną pomoc Francuzów  w  tw orzeniu  obecnej 
arm ii polskiej.

Jen. Niessel skreśli! piąknt, charak terystyką Na 
poleona jako żołnierza, o rganizatora i prawodawcy, 
oraz symboliczne już niemal jego znaczenie jako 
cbrońcy wolności walczącego przeciw  ciemiężycielom 
jej, odwiecznym w ro g o n  Polski —  Niemcom i Rosyi. 
Z chwilą, gdy w  kilkadziesiąt la t po śm ierci w iel­
kiego Cesarza rewolucya pizyw róciłs Francy! jeg c  
zwłoki, gdy  spoczęły one m  kościele Inw alidów , 
odżyły hasta  wolności, a prm iąć wielkiego ich obrońcy 
trw ać  będzie wiecznie nie ty lko  w śróu Francuzów , 
lecz u  w szystkich narodów św iata.

Przem ówienie pułk. Kubiala zakończyło Akadem ię, 
poczem odbyło sią przedstaw ienie  w T eatrze  W ielkim

ny, odpowiadający wielkiemu św iętu  so ja s iu  polsko- 
francuskiego.

* *
*

Z okazyl uroczystości Napoleońskiej w ydal N a­
czelny W ódz następujący rozkaz dzienny:

Żołnierze I
Sto la t  tem u na dzikiej sm utnej w yspie, rzuco­

nej w  przestw orza Oceanu, zm arł największy żoł­
nierz św iata, najśw ietn iejszy wódz Napoleon. Na

święto Napoleońskie w , rszaw ie : Po akcie odsłonięcia pomnika Napoleona U stóp pomnika Naczelnik Państwa 
otoczeniu kardynała ż akowskiego, jenerałów Hallera, N’iossei’a i innych uczestników. Fot, M. Faks — Warszawa,

państw  zagranicznych i m isyi wojskow ych, Dele- 
gacye piry& dej i warszawskiej Rady m iejskiej, je- 
J l^ tek w ie : Michaelis, H »ller, Rozw adow ski i inni. 
^ys iaw id  przedstaw ia s :ę okazale i ząjąła dziesięć 
. 1*' .W  udekeronaw anej sali na w zniesieniu, złożono 
Pamiątki Napoleońskie, przyw iezione przez aelegacyę
* P aryżs,

O godzinie 6-45 odbyła się uroczysta akademia
*  **“  ratuszow ej wypełnionej szczelnie wyborowfc 
■uDiicznoślęią, Przybycie gen. NiessePa, m arszałka

ąmpczyńskiego i delegatów  m iasta P aryża  w itano 
0wttcy i“ ie. O godz 7 1 5  przybył p. Na­

czelnik Państw a.
§ iV 0twS2y  przemówi! p. prezes Baliński w itając 
ęi*", zeŁt*ntów m iasta P aryża  i oznajmiając, że ob- 
w ic. j.i5°,czn*cy  Napoleońskiej odbyw ają się we 

ystkich m iastach polskich, a dodadzą one otuchy

Urozmaicony i starannie ułożony program  roz­
począł się z chwilą przybycia Naczelnika P ań s­
tw a  odegraniem H ym nu Narodowego oraz Marsy- 
lianki, poczem nastąp ił?  deklamacye w ierszy Or O ta 
przez p. M ieczysława F renk la  i W acław a Brzezińs­
kiego, śpiew  p. Comte W ilgockiej i p. A leksandra 
Michałowskiego, p rodukcje  chóru i o rk iestry . E n ­
tuz jazm  ogólny wzbudziła odsłaniająca się przy  
dźwięk&ci- M arsy liam i apoteoza Napoleona w  pięk­
nym nkbdzie  p. W incentego Drabika,

OaęśĆ d ługą  program u wypełnił 3 ci a k t „A idy“ 
z  bardzo efektow nym  baletem  przy udziale p. Szmol- 
cówny.

Sala wypełniona po brzegi w ytw orną publicz­
nością przybraną w  stro je  w ieczorowe i barw ne 
uniform y galow e przedstaw iała się bardzo efektow­
nie, a nastró j w  niej pnnowdi podniosły i serdecz­

Pelsflaoyft paryskiej Eaóy miejskie) w ifa»asruwie:
Członkowie delegacyi opuszczają po nroczyytem przyjęciu 
dworzec kolejowy w Warszawie. 1) przewodniczący de- 
legacyi Corbeiller, 2) jen«u-?ł Niessel, 8) prezes Rady 

m. Warszawy Baliński. Fot. M. Fnkn. Warszawa.

widownię w ojny w  młodym jeszcze w ieku rzucił go 
geniusz franeaski, k tó ry  kraj ten  zmusił * męce 
w isln ciężkich w alk  rodzić now e' w zory życia na, 
ziemi i postaw ił /g o jjn ię d z y  wodzami wojennymi, 
gdy w szystk ie inne państw a zag ra ła ł?  by tow i F ra n ­
cy!, w  w alce z nowinkami rew ulucyi. O dtąd zw y ­
cięstwo, najsłodszy owoc trudów  i wysiłków- żoł­
nierskich, na długo zastała  związane ze.sztandaram i 
Francyi. Pod  brzemieniem J e g o  śu ia tu eg o  geniuszu 
wychow ało się liczne grono dzielnych żcłnieizy , 
k tó re  E aropę ówczesną napełniło szumom bitew nym  
i głośnem i zw ycięstw am i. Pod tw ardą, lecz niezw y­
kle um iejętną jego ręką, chłopcy stajenni, podofi­
cerowie i młodsi oficerowie przekształcali się w naj­
w iększych jego pomocników m arszałków  Francyi, 
wielkich żołnierzy, k tó rzy  skalę zwycięstw prze­
chodzili szybko i z ła t  wością. Czyr.ami swoimi i bo­
jam i pozostaw ił Napoleon tak  św ietne i niezapeni- 
n lane w zory sztuki w ojow ania, że póki na świecie 
całym zostanie choćby jeden żołnierz szukający 
w  trudzie zagadki zw ycięstw a, póki będzie człowiek 
badający tajem nice sztuk i dowodzenia, póki ladzia 
będą szukali odpowiedzi na pytanie, J a k  w  ręku 
człowieka m ogły się zmieścić p ioniny bitew ne tak 
silne, że w  ich ogniu spalają s ’ę i kruszą, jak  nikłe

Święta Napoleońskie w W aniow ie: Defilada kawaleryi i piechoty przed pomnikiem i uczestnikami aktu odsłonięcia. Fot, M Fuks Warszawa.
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słomki, długotrw ałe w ysiłki łódzkie państw  i orga- za spokój dasz? ś. p. Napoleona, k tó re  się odbędzie
nizacyi, pó ty  nie gdzie indziej m osi się zacząć po- o godzinie 10 30  w Bazylice katedralnej —  i od*

D elegacja paryskiej Bady n iejak ie) w W arsaawie: Francuscy goście po opuszczenia włgonu kolejowego.
Fot, M. Fuks, Warszawa.

sznkiw ania sw oje jak w dziełach, pracach i zw y­
cięstw ach wielkiego Napoleona.

U bóstw iany przez swoich żołnierzy, wielki 
w  szczęścia i nieszczęścia, śm iały w m yślach i czy* 
nie, wódz w ielkiej, lecz zmęczonej wielkimi w y­
siłkam i Francy!, złam any został po licznych nienda- 
łych próbach przez przemożną liczbę w rogów  jego 
i F raacy i. Zdała od św iata , w otoczeniu licznej 
s traży , przestało  wreszcie 100 la t lem u bić s ;rce  
wielkiego żołnierza, zgasł w ielki nm ysł wodza, zgi­
nęła potężna wola, jakiej przed nim i po nim nie 
w ykazał żaden człowiek żyjący na ziemi. Ż ołnie- 
rze I Pod dowództwem  Napoleona w alczyli niegdyś 
w asi dziadowie i pradziadow ie, k tó rzy  z czcią przed 
nim jako najw yższym  wodzem skłaniali sw oje sz ta n ­
dary . I  dziś dla uczczenia pamięci najw iększego żo ł­
nierza i najlepszego nauczyciela żołnierzy niech 
wszędzie p raw e serce żołnierskie silniej dla niego 
zabije, niech przed jego potężnym  dachem  sMonią 
się polskie sz tandary , niech dla jego sław y zagrzm ią 
pożegnalne salw y.

W  dniu 5  m aja 1921 r. Podp.: Jóaef P iłsudski, 
N aczelnik P aństw a, Naczelny W ód?, P ierw szy M ar­
szałek Polski.

Lwów w hołdzie Napoleonowi.
I  Lw ów  zjednoczył się z resz tą  P olsk i w s tu ­

le tn ią  rocznicę śm ierci w ielkiego Cesarza sprzym ie­
rzonej Francyi.

Jn ż  w czasie środow ego posiedzenia Bady m iej­
skiej prezydent Nenmann zawiadomił Radę, iż Jen. 
D elegat Rządn dr. Gałecki nadesłał zaproszenie, by 
R eprezentacja  m iejska wzięła odział w nabożeństwie go

czytał następującą enuncyacyę, k tó ra  imieniem Re­
p rezen tac ji miejskiej złożona została w konsulacie 
francuskim  we L w ow ie:

„Jntco  przypada se tna  rocznica śm ierć^w ielkie- 
obyw atela i żołnierza F rancyi, cesarza Napoleo­

na I. Cały naród francuski obchodzi tę  rocznicę ja ­
ko wielkie św ięto narodowe, maiąc w  pamięci jego 
wielkie zasługi dla stw orzenia nowożytnej F rancyi 
i n ieśm iertelną sław ę, jaką imie francuskie okrył 
w  całym świecie. .

„N aród polski calem sw em  sercem bierze udział- 
w tem  święcie, pom ny tego, że Napoleon był p ie rw ­
szym , k tó ry  po rozbiorze Polsk i p o su w ił spraw ę pol­
ską  na porządku dziennym polityki m iędzynarodo­
wej i w niezliczonych zwycięskich bitw ach położył 
podwaliny pod trw a łe  b ra te rs tw o  broni między P o l­
ską a F rancyą.

„Rada m iasta Lw ow a w te j uroczystej chwili 
łączy się z całym  narodem  polskim  w głębokim hel 
dzie dla pamięci wielkiego bohatera F rancyi i upo­
w ażnia prezydenta  m iasta do dani) w yraża tym  
nczaciom za pośrednictw em  przedstaw iciela F tancy i 
we Lw ow ie".

Pism o to  Rada przy ję ła  hncznym i oklaskam i do 
wiadomości, w zncsząc Okrzyki na cześć Francyi.

W e  czw artek  odbyło się uroczyste nabożeństwo 
w K atedrze, k tó re  odpraw ił ks. biskup T w ardow ­
ski. Honorow e miejsca zajęli: szef m isyi francuskiej 
we Lw ow ie pułk. de R en ty  z członkami misyi, Je- 
neralny D elegat Rządu dr. Gałecki, dowódca okręgu 
Iwo w. jen. Lam ezan Salina, członkowie misyi an 
gielskiej. dalej prozydj um m iasta, naczelnicy władz, 
korpus oficerski itd.

Kompanie w ojska nstaw iły  się na placn K ap ' 
tn lnym .

Po nabożeństw ie odbyta się w R ynka defilada 
wojska. -Jen. Lamezan wzniósł okrzyk na cześć 
F rancy i, pow tórzony z en tuzjazm em  przez zgrom a­
dzonych tam  oficerów i cyw ilną ludność.

W ieczorem  o d b jl się w K asynie i Kole lit.-a rt.

czw arty  W ieczór Zw iązku L itera tów  polskich, po­
święcony w spom nienia Bonapartego.

W obec nader licznie zebranej pnblicznośet p rze­
mówił red. Michał Rolle.

Część koncertow ą program u rozpoczęła p. Lu­
dwika Czernowa, k tó ra  przy dźwiękach fortepianu 
wypowiedziała „M arsyliankę". D eklam acja o wielkiej 
sile ek sp re s ji w yw arła  w rażenie na słuchaczach, 
z pośród k tórych  pow stał pułk. de R enty  i dzięko­
w ał serdecznie in terp re ta to rce  bojowej pieśni logio­
nów napoleońskich.

Jannsz Kozłowski, w itany  oklaskami, w ygłosił 
w iersz leg ion isty  napoleońskiego K >ntorberego T y­
mowskiego „Dum ania w zam kr M aurów " i „Na 
sprowadzeuio zwłok J . Słow ackiego". N ajsilniejsze 
w rażenie spraw ił odczytany przez Kozłowskiego 
fragm ent z „Popiołów ".

W  drugiej części p rogram u o tw artej „Mazurkiem 
D ąbrow skiego" o. Czernowa deklam owała „Expia 
tion" W ik to ra  H ago , dziwny poem at o c e s m o , 
stojącym  w śród śniegów  rosyjskich w obliczu śm 'erci 
wielkiej arm ii jakby w poczuciu spełniającej się 
ekspiacyi.

W ieczór zam ki ął w iersz S tan isław a W asylew - 
sklego p. t .  „Legenda em pire’u".

t i i i i i i
Lwów W heldsie Napoleonowi: Jeneralicya, przedstawiciele władz i goście podczas defilady wojsk ni-, lwowskim Ryiikn.

S*ĄełfrTRIWraJfr

Iswó”  w hoMslo Rapeleonewi: Plac Katedralny po nroczystem nabożeństwie w dnin 5 maja b. r.
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K. CZEREMOSZ.

9 -  K R W A W E  
DZIEDZICTWO
fl. POWIEŚĆ.

-  A wic pani jakie skutki z iego wynikną ? 
Dyrektor zniechęci się. z początku będzie panią 
upominał, potem rozgniewa się, a w końcu -  
no niech pani sobie sarna koniec w duszy do 
śpiewa...

Spojrzała na niego z niepokojem, przesadzał 
trochę, ale odgadywał. Dyrektor, który jej tę po- 
sadę wyrobił, był z niej niezadowolony, ciuła 
to w jego postępowaniu, chociaż jej dotąd nic 
nie powiedział, prócz nawiasowego upomnienia, 
aby sobie z dziećmi energiczniej poczynała.

-  Tak jest -  mówił dalej pan Władysław 
rad z odniesionego wrażenia -  musi pani choć 
trochę postarzeć, nabrać pychy i zarozumiałości, 
jednem słowem stać się podobną do naszej 
Wandzi, jeżeli chce pani cieszyć się taką po 
wagą i uznaniem jak ona.

-  Ach ja tego nigdy nie nabędę -  westchnęła 
Celina.

-  Czego pani nie nabędzie -  zapytał pan 
W ładysław z filuiernym uśmiechem.

-  Tej pewności siebie.
-  Nie dztw -  odparł poważnie -  nie chodziła 

pan; do seminaryum! Po skończeniu łych wy­
sokich kursów jest się dopiero rozumną, a po 
adaniu egzaminu wydziałowego przerasta się 
wszystkich mędrców i filozofów.

-  Wanda już dłużej nie mogła wytrzymać, 
wstała gwałtownie, otifrącsfąc z hałasem krzesło, 
gdy zabrzmiał głos peni Domejkowej:

-  Dzieci chodźcie na kołacyę, a ty Władziu s- 
dodała zbliżając się -  mógłbyś się przywitać 
z matką bez mego przypomnienia...

-  A gdzież będę mamy szukał-odparł nie­
chętnie -  w kuchni niema, w pokoju ntema, 
przychodzę tutaj na wypoczynek, a nie na latanie.

-  Wiem ja wiem, że io za wielka prefensya 
2 mojej strony -  mówiła z gniewem -  chciałbyś 
może, żebym ja wybiegła naprzeciw dębie, 
a może i w rękę cię pocałowała 1 Czegóżeścic 
znowu zasiedli w bawialnym pokoju -  dodała 
z oburzeniem -  wiecie, że wszystko sama muszę 
robić, sług niema do czyszczenia dywana
1 podłóg.

=■ Przeslańże mama z tym bawialnym po­
kojem -  rzekł pan Władysław przechodząc do 
drugiego pokoju i zasiadając do kolacyi. -  Nikt 
w domu nie bywa i dia jakiejś fantazyi jedyny 
dobry pokój stoi pustką. Zdejmcie ten kwiecisty 
gsłgan, który dywanem nazywacie i używajcie 
całego mieszkania. Dusić się w takiej ciupie -  
dodał spoglądając pogardliwie na wąski pokoik -  
to dalibóg zbrodnia przeciw hygicnie.

~  Mój Władziu -  rzekła matka, pomijając 
milczeniem wszvstkie zarzuty, a podnosząc 
tylko jeden podług niej najważniejszy -  powta­
rzasz ciągłe, że nikt u nar nie byw.% a kfóż 
temu winien? Czy nie mógłbyś zaprosić kogoś 
czasami, nie dla jakichś tam zamiarów, ałe oi 
po prostu, aby się dziewczęta trochę zabawiły, 
jesteś przecie bratem t Jedynym mężczyzną 
w  domu, a czy pomyślisz o tem ?

-  Racya, po cóż mam kogo ciągnąć? Żeby 
chociaż były inne, ale złe to, brzydkie t ubogie. 
Cóżby robił z nimi początkujący lekarz, który 
często sam niema co do gęby włożyć. Zresztą 
choćbym przyprowadził jakiego wygłodzonego 
ucznia Eskulapa, to i tak maminem córkom nieby
2  tego nic przyszło, wierzę, że teraz odwiedza- 
noby chętnie nasz dom -  dodał i  filuternym uś­
miechem spoglądając w stronę Celiny.

-N a  co też mam;* stawia^jakieś żądania temu 
Władkowi - p -zerwała Wanda gniewnie -  wie 
mama jakim jesi gburem i jak mało go obcho­
dzimy, przychodzi tylko do domu, aby zjęść 
i wykłócić się. [ '  ,

-  Wy zaio żyjecie ze sobą W biblijnej zgo 
dzie -  zaśmiał się młodzieniec ironicznie, za 
pychając sobie usld chlebem -  die czemu to 
p. Jadwiga taka milcząca -  zawołał po chwili, 
przenosząc drwiący wzrok na drugą z kolei sio- 
sirę -  czy nie zjawił się jaki nowy wielbiciel?

-  Myślałam, że choć mnie dasz spokój -  
odparła wyniośle Jadwiga -  ale ty podobno nie

spałbyś w nocy, gdybyś nas wszystkich nie po­
drażnił.

-  Mówię ci ser o, że brat panny Mani, tej 
blondyneczki, której udzielasz rysunków, pytał 
się mnie kilka rasy o ciebie -  zapewniał z po­
wagą.

-  Pan Henryk? ależ ja go prawie nie wi­
duję.

-  To nic nie szkodzi, uwielbia cię na dy 
stansl Nie przeczuwasz nawet, jakie zadajesz 
rany twą wiotką kibicią i ma.cmi oczkami.

-  Czy mama słyszy, co on gada 1 -  zawo­
łała w najwyższej pasy? jadwiga -  zapowiadam 
mamie, źe jak on nie przestanie nam dokuczać, 
to się z domu wyniosę, dosyć już mam tcgol

W kilka tygodni później w niedzielę, w zna­
nym nam bawialnym pokoju p. Domejkowej, 
uporządkowanym starannie, o południowej go­
dzinie, siedziały Jadwiga z Celiną, jedna przy 
oknie wychodzacem na hałaśliwe podwórko, a 
druga na kanapce, rozmarzonym wzrokiem błą­
dząc po suficie.

-  Moja Cesiu spojrzyj raz jeszcze przez 
okno -  mówiła Jadwiga głosem niezwykle ła­
godnym.

-  Nikogo nie widać -  odparła Celina, wy 
chytając za mętne szyby swoją świeżą twarzy­
czkę -  ale powiedzże mi raz, kio to ma 
przyjść 7

-  Nie powiem, aż sama zobaczysz.
-  No to niech przynajmniej się dowiem, czy 

to mężczyzna, czy kobieta ?
-  jakaś ty naiwna 1 Dla kobiety ubierałabym 

się w moją najlepszą suknię, dla kobiety płaci 
łabym drogi obiad z restauraeyi, laby lulaj, gdzie 
jest tylko jedno wejście, swądu nie było, dla 
kobiety wreszcie doznawałabym iego niepokoju 
i bicia s<srca ? Rade jestem, Ie Y/yprawilam 
mamę z Wendą, ooję się ich szyderstwa w ra­
zie... rozczarowania.

-  ]=skfo, nie powiedziałaś m am ie?
-  A fo na co, żeby mnie wyśm iewała?
-  Mama — -  -
-  A tak, mama, mama ł Niby jej nie znasz, 

jak wpadnie w złość, io nic dla niej niema 
świętego.

-  Nie pojmuję, jak możesz wtajemniczać 
mnie, pomijając swoich najbliższych -  zauwa­
żyła Celina oschłym tonem.

-  Ach ty to co innego 1 wiem, że ani mnie 
wyśmiejesz ani zdradzisz, za dobroduszna je­
steś na io.

-  Czyli innemi słowy za głupia...
-  Co za przypuszczenie -  rzekła jadwiga, 

wzruszając nirtiiouam: -  Wyjrzyjno raz jeszcze -  
dodała po chwili -  mnie nie wypada, ręczę, źe 
idąc, będzie patrzał do okna.

-  Nikogo nie widać ~ powtórzyła Celina, 
posłusznie wychylając się za okno — czy ci po­
wiedział, że przyj dz ie?-zapy ta ła  rozcieka wioną.

-  Naturalnie 1 Zresztą spodziewałam się te­
go od czasu, gdy nam Władek opowiadał, źe 
on tak szuka jego znajomości. Spostrzegłam go „ 
takie w niedzielę w kościele, stał w tłumie nie 
daleko naszych ławek, nie spuszczając nas z oka.

-  Czy był i famtej niedzieli? Szkoda, żeś 
mi go nie pokazała.

-  Nie chciałam z nikim dzielić się moją 
słodką tajemnic# -  odparła jadwiga sentymen­
talnie. -  Widać jednak sprzykrzyło mu się pod­
patrywanie z daleka -  mówiła dalej z ożywie­
niem -  wczoraj bowiem, kiedy wychodziliśmy 
z Władkiem z teatru, przyłączył się do nas i od­
prowadził nas do domu. W końcu, żegnając się, 
zapytał: Czy pozwolą państwo, ąbynt w domu 
złożył moje uszanow anie? - Na co Wfódek od­
powiedział ze zwykłą sobie gburowaiością: -  
Oto stoi reprezentantka domu, mnie nic do te­
go 1 -  Tak byłam zmięszana, że już nie wiem 
co odpowiedziałam, ale wziął to za przyzwole­
nie i dlatego oczekuję go dzisiaj.

-  Nie rozumiem tylko, jak możesz brać to 
wszystko do siebie, do kościoła np. chodziłyś­
my wszystkie -  zauważyła Celina.

-- To aotke, a do kogoż mam brać ? — za­
uważyła jadwiga śmiejąc się -  przecież nie do 
Wandy, bo brzydka i prawdę powiedziawszy nie 
pierwszej młodości, ani też do ciebie, boś za 
wielkim dzieciakiem. Nie uważasz nigdy na to. 
jakie robisz wrażenie, jak wyglądasz ł jesteś za­
nadto szczera, prosta, nic niemo w tobie skom­
plikowanego. A mężczyźni żądają zagadki, sfin­
ksa, pragną zdobywać i chęą, żeby zwycięstwo 
nie przyszło im łatwo. A ty tego wszystkiego 
nie potrafisz.

-  A czyż ja chcę, czy to w arto ?-o d p arła  
Celina lekceważąco -  mnie co innego w głowie 
i cel mój inny.

-  A dalej -  mówiła jadwiga nie zważając 
na przerwę —kogo odprowadzał, komu oświad­
czył chęć bywania w domu? no powiedz, po­
wiedz sama.

-  Ależ i owszem, ja nie pojmuję, co mi 
tam do tegot Aj jak wieje od tego okna -  do­
dała krzywiąc się -  siądę chyba w iamiym zacisz­
nym kąciku.

-  Dobrze -  odparła jadwiga z rozfargme- 
niem -  zobaczysz, jaką ja zazdrość obudzę, gdy 
się io rozgłosi -  ciągnęła dalej z tryumfującym 
uśmiechem -  może będę wkrótce karetą jeździła, 
ale cicho, słyszę kroki. Moja droga nie mieszaj 
się do rozmowy, możesz nawef wyjść, ale nie, 
lepiej zostań i nie ruszaj się ze swego miejsca.

Na dalsze instrukeye nie było już czasu, 
w progu ukazała się smukła, wysoka posiać. 
Cdina omal nie krzyknęła -  poznając pana Wir- 
skiego.

Udane ździwienie Jadwigi i potok wymowy 
jakim przywitała wchodzącego, pozwoliły Celinie 
przypatrzeć mu się uważniej. Wydał jej się ja­
kimś starszym, poważniejszym, a widok jego 
nie był wcale lak nieznośnym jak dawniej. 
Pewnie już jest po słowie z panną Klarą, rzekła 
do siebie, ale wnet przypomniała sobie nadzieje 
jadwigi i uczuła niesmak, zawsze ten sam mo­
tylek, pomyślała z szyderstwem.

Tymczasem Jadwiga mówka nieprzerwanie, 
można było utonąć w iym potoku doborowych 
słów i poprawnych zwrotów. Pan Michał usiadł 
naprzeciw lustra i spoglądał weń co chwila.

-  Żałuję m ocno, źe nie za3tai pan m am y - 
m ów iła jadw iga -  o tej porze jest zaw sze  w  k o ­
ściele.

-  ]a zaś naumyślnie wybialem ten dzień, 
aby paniom nie przeszkadzać -  ozwał się pan 
Michał.

-T e m  niech się pan nie krępujeI wieczory 
mamy zawsze wolne i jeżeli nas pan kiedy 
odwiedzi, to się pan przekona, jak wesoło spę­
dzamy je po sumiennem wypełnieniu całodzien­
nych obowiązków. Najwyższa rozkosz to: praca 
i kochająca rodzina I -  zakończyła patetycznym 
wykrzyknikiem.

Celiną słuchała z giębokiem zdziwieniem! 
nieprzyzwyczajona do kłamstw towarzyskich, 
zdumioną była słowami jagwigi.

Pan Michał zadowolił się jakiemś niewyraź 
nem mruknięciem, a jagwiga ciągnęła dalej:

-  Wprawdzie do tak ścisłego familijnego 
kółka niechętnie dopuszczamy obcych i nawet 
z tego powodu mamy niejedną sprzeczkę z na­
szym poczciwym bratem, który chciałby, żebyśmy 
się zabawiły, ale...

-  Czego on tak w,to lustro patrzy-m yślała 
Celina -  czy byłby fąk próżnym ? nigdy lego 
w nim nie zauw ażyłam -podniosła się trochę 
zaglądając do zwierciadła i ujrzała w niem 
odbitą iwarz swoją. W tej chwili i pan Michał 
się odwrócił.

-  Przestraszyłaś mię Cesiu -  zawołała nie- 
zmięszana jadwiga -  zagadawszy się zapomnia­
łam o twej obecności, zapewne nie znasz, pan 
mecenas Mirski.

Celina ukłoniła się z powagą, j&k gdyby go 
po raz pierwszy widziała, na co podobnie od­
powiedział p. Michał.

Nadejście p. Domejkowej, zdziwionej i ura­
dowanej tyle obiecującym gościem, nadało inny 
kierunek rozmowie. Z ciasnego kółka osobistych 
pochwał, przeszła na szersze pole wychwalania 
familii. Długo zatrzymano się nad koligaeyą ze 
znanym i bogatym chirurgiem dr. Sławuckłm. 
Był on dalekim krewnym p. Domejkowel, stale 
jednak przez nią bratem nazywany. Dawało pe­
wne oparcie towarzyskie, a odblask bogactwa 
i dysiynkcyi spadał i na nią. Wprawdzie dr. Sta­
wicki nigdy prawie u niej nie bywał, a cała 
serdeczność jego ograniczała stę na zaprosze­
niu kiedy niekiedy do siebie, prowadził bowiem 
dom ofwariy dla córki jedynaczki, ludzie jednak 
o fem nie wiedzieli, a pani Dowejkowej cho­
dziło jedynie o ludzi.

Wreszcie skończyła się ta wizyta ku wielkiej 
radości Celiny, obawiającej się, aby jakimś spo­
sobem nie wydała się jej znajomoś z p. Micha­
łem. Postanowiła sobie uciekać z domu, ile ra­
zy tutaj przyjdzie, nierada, że znowu spotyka 
go na swej drodze. Przedsięwzięcie to ułatwiała 
wielce znajomość, zawarta w tym czasie z p. 
Heleną Sławucką.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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4© 1.

-  Niecierpliwość dowiedzenia się, czy la 
kobieta ma jedne rękę ucięta*

-  Być może -  szepną* Dick.
-  A wiec to prawda 3 -  zawołał Robert 

chwytając go za ramie.
-  Ńie jestem tego pewnym.
-  Ale prawie -  nieprawdaż?
-  Tak, prawie.
-  Ohl Niech mi pan da jeką pewność, że 

lak jest rzeczywiście a dziesięć tysięcy franków 
sa fwoie.

-  Byłaby to za skromna usługa oddana 
Ekscetencyi za te sumę -  uśmiechnął sie de­
tektyw -  Miałem odkryć nazwisko i adres nie* 
przyjaciela i uczyniłem to -  ale miałem iakże 
odkryć jego tajemnice, a tego jeszcze nie zro* 
biłem.

-  ja chce uwclnić <e kobicie 1 Marya musi 
być uwolniona od tego potwora. Pan mi w tem 
dopomoże -  nieprawdaż?

-  To jest rzecz bardzo poważna, Eksce* 
Iencyo -  wymówił z namysłem Dick Leslie.

-  Poświęcę na to cały majątek -  zawołał 
Robert w najwyższem uniesieniu.

-  Nie chodzi o pieniądze. Dać Ekscelencyi 
informacye potrzebne, co do lego garbusa, po­
wiedzieć mu kim jest Markus Henner, to nic -  
ale dopomóc do takiego czynu -  io rzecz inna! 
Ja jestem tylko detektywem dającym informacye -  
kończył Dick spokojnie.

-  To dobrze. Sam działać będę. Ale dziś 
wieczór zaprowadzi mnie pan do tej restsuracyi.

-  Będzie to wielka nieostrożne ść, Eksce- 
iencyo — zauważył detektyw.

-  Dlaczego?
™ A jeżeli nas jchn zdradzi? jeżeli on jest 

wspólnikiem wiernym lego Markusa Hennera, 
a nie przyjacielem pani Maryi?

Mówił oan przed chwilą przeciwnie -  obru­
szył się Alimena.

-- A któż może być pewnym wszystkiego? 
Ten john zdradza wielką litość dla cierpień pani 
Matyi, dla jej nieszczęścia.

-  Więc ona jesi nieszczęśliwa -  widzi więc 
pan panie Dicku, że...

-  On może sam pragnie uwolnić ją z tego 
więzienia -  przerwał detektyw patrząc prosto 
w oczy Robertowi.

-  Co pan mówi ?
-  Ale boi Się szalenie Markusa Hennera. 

Może więc nas zdradzić.
-  Przekonam się sam o tem dziś wieczo­

rem -  wyrzekł z uporem Robert.
-  Ekscelencya uczyni jak zechce -  ale nie 

odpowiadam za skutki.
-  Co faml Niech Markus Henner czyni co 

zechce i ja chcę uwolnić Maryę!
-  Ekscelencya powinna mi była od razu 

tak kwesiyę postawić -  zawołał Dick Leslie 
śmiejąc się.

-  Przyjdzie więc pan po mnie?
-  Tak.
-  O kiórej godzinie?
-  O w pół do dziesiątej.
-  jak mam się ubrać?
-- Tak, jak ja. Zdjąć trzeba pierścienie, łań­

cuszek do zegarka, wszystkie kosztowne rzeczy. 
Ta resiauracya ma fatalną opinię. Nie trzeba 
mieć również pieniędzy przy sobie.

-  A jeżeli John ich zażąda?
-  Nie zażąda! jeszcze doląd. Mam wrażenie, 

że odda nam swoje usługi bezinteresownie, że­
by tylko widzieć swoją panią ocaloną. -  Ale 
do tego, trzeba mu pomóc, zwalczyć lęk, jakim 
go przejmuje Markus Henner.

-  Postaramy się o fo.
-  Eh! To nie będzie fak łaiwem. Nie można 

żartować z hypnoiyzmem, kochany panie, a John 
jesi właśnie pod jego potężnym wpływem.

-  Wierzę w wolę ludzką.
-  Do wieczora więc Ekscelencyo, bo pół­

noc już dawno wybiła.
-  Dobranoc.
Robert Alimena po odejściu detektywa czuł 

się silnie podnieconym, ale było to podniecenie

wesołe i nieprzykre. Zdawało mu się, że sprawa 
jego postąpiła już znacznie naprzód, skoro znał 
nazwisko garbusa i wiedział gdzie się znajdu­
je -  a przedewszyslkiem zdołał uchwycić kilka 
szczegółów z życia nieszczęśliwe] uwięzionej. 
W pierwszych godzinach rozmyślania nie wątpił 
wesie, że kocha ją coraz namiętniej pomimo, 
iż jej nie znal, pomimc. iż ją raz tylko ujrzał 
wieczorem w Rzymie. W tych myślach pogrą­
żony przepędził noc, ale nad ranem zmęczony 
l zdenerwowany zaczął się znowu wahać i nie­
dowierzać.

Skąd mógł mieć pewność, że io, co mu po­
wiedział Dick Leslie nie było ‘wymysłem jego 
wyobraźni. A może ten Markus Henner nie jest 
tym, którego poszukuje? Garbus mógł rozmyśl­
nie podejrzywając, że jest śledzony, naprowa­
dzić go na fen mylny trep 1 Dręczył słę femi 
myślami, kiedy doręczono mu list Silvi& Amanti 
odesłany z Paryża.

-  Kochany mój Robercie -  pisał uczony -  
nie pisałem do ciebie dotąd, bo nie miałem nic 
konkretnego do doniesienia w sprawie, która 
Cię lak silnie zajmuje. Teraz mogę Ci powie­
dzieć co następuje. Człowiek, któremu daneni 
było odkryć środek balsamowania trupów na­
zywa się Markus Henner. jest doktorem, ży­
dem -  jest garbaty i ma zielone oczy. Obecnie 
znajduje się w Rzymie. Ściskam dłoń Twoją 
serdecznie -  Oddany Ci zawsze -  Silvio 
Am&nti.

Żywe uczucie tryumfu ogarnęło Roberta Ali- 
menę. Ceł jego życia, dla którego zaryzykował 
całe swoje istnienie, dla którego znieść miał 
wkrótce poważny i ciężki proces, zdawał się 
urzeczywistniać. Drżał na myśl, że wkrótce da- 
nem mu będzie ujrzeć tajemniczą kobietę o ucię­
tej ręce, że wkrótce wydrze ją z rąk Markusa 
Hennera i powie, że bez niej żyć już dalej nie 
może. O lem, że zdoła rzeczywiście wydrzeć 
nieszczęśliwą ofiarę ze szponów? ohydnego pot­
wora nie wątpił, chociaż miał już dowody, że 
garbus był wrogiem niebezpiecznym, człowie­
kiem zuchwałym i potężnym.

Cały fen dzień przesiedział w hotelu, w oba­
wie, że nadejść mogą jakieś niepomyślne wia 
domości od Dicka Leslie. Obawiał się również 
spotkania na uiicy Markusa Hennera i aby ten 
nie powziął na jego widok jakich podejrzeń.

A zresztą po co Robert Alimena miałby wy­
chodzić z hotelu? jećynem pragnieniem, które 
go przywiodło do Londynu, było odkrycie gar- 
lu sa  i wtargnięcie w jego tajemnicę. Szczęście 
mu posłużyło. W przeciągu trzech dni dotarł do 
jadra prawdy, która nadpłynęła do niego z dwóch 
stron równocześnie. Od Dicka Leslie i od pro­
fesora Siivla Amanti. Ten zbieg okoliczności wy­
dał słę dobrą przepowiednią na przyszłość.

Cały czas Robert spędził na czytaniu, pale­
niu niezliczonej ilości papierosów i piciu róż­
nych trunków angielskich, Obiad podano mu 
w małym saloniku, przylegającym do jego sy­
pialnego pokoju, który zjadł z apefyfem zaba­
wiając się równocześnie czytaniem „Times’a “. 
Godzina jednak była jeszcze wczesna i wieczór 
zapowiadał się Robericwi nieznośnie długo. Po 
krótkim namyśle zamknął wszystkie drzwi, za­
palił wszystkie świece, jakie się znajdowały 
w obydwu pokojach i otworzył przejęty wzru­
szeniem i uwielbieniem kornem skrzynkę, za­
wierającą uciętą rękę.

jaka ona była piękna! A wszyscy przecież 
mówili mu i utrzymywali, Silvio Amanti, Helia- 
na, że io była ręka istoty umarłej, że marzenie 
jego było szaleństwem, podczas gdy on trwał 
niewzruszony w swojej wierze, przeczuwając, 
że kobieta, do kiórej należała ta ręka, żyje je­
szcze, że ją odszuka, pozna i całe swoje życie 
poświęci, aby ją przekonać o swojej miłości 
i uwielbieniu. Długa konlemplacya ręki, w ciszy 
pokoju, podnieciła jeszcze bardziej gorącą na­
miętność Roberta. Po jakimś czasie nie mogąc 
już znaleźć ujścia dis myśli rozrywających mu 
czaszkę, powstał, zamknął szybko skrzynkę i za­
brał się do pisania następującego listu:

„Maryo 1 Nie znam cię i Tobie również je­
stem nieznanym, łecz duszą moją ujrzałem Cię 
już dawno, wówczas, kiedy w godzinach znie 
chęcenia i smutku wywoływałem obraz kobiety, 
kobiety ukochanej i przywoływa em ją ku sobie, 
aby tchnieniem s wojem i urokiem zechciała ozdo­
bić szare i często gorzkie dni mojego życia. Nie 
znam Cię, ale wierzę, źe istniejesz. Od wczoraj 
nawet, znanem mi jest Twoje imię, Marya. No­
sisz imię najczystszej z niewiast, najświętsze 
dla mnie, imię mojej maiki. Wierz mi Maryo!

(iedy wczoraj usłyszałem dźwięk imienia Twe 
ego, zdało mi się, że słyszałem je |uż dawno 
ciedyś wymówione przy mnie, w godzinach mi 
wspomnieniem najdroższych, w godzinach ma­
rzeń i snów najserdeczniejszych. Tc imię było 
mi lak znanzm, lak bliskieml Maryo I Maryo I 
Gdzież jesteś? Gdzie będę mógł odnaleźć Cię! 
Gdzie będę mógł ujrzeć Cię i uklęknąć u Twoich 
kolan, ucałować skraj Twojej białej sukni i po­
wiedzieć: -  „Pani, oio twój niewolnik do śmierci! 
Czy iy nie byłaś cała w bieli w ten wieczór lu 
Iowy, kiedy Cię ujrzałem w jaskrawem świetle 
ogni sztucznych nn placu Weneckim? Unosiłaś 
się w powozie i rzuciłaś mi kwiat biały uśmie­
chając się do mnie tak boleśnie, posyłając mi 
spojrzenie swoich smutnych, dumnych oczu! 
Maryo! Maryo 1 Szedłem za Tobą wśród nocy, 
biegłem za Twoim powozem, lecz widmo Twoje 
drogie uciekało przedemną, a wzruszenie nie­
znane, gwałtowne wstępowało w? moje serce, 
które już uchodząc zabierałaś z sobą 1 Straciłem 
Cię z oczu i wówczas zdawało mi się, że wraz 
z Twoim widokiem ginie dla mnie świat całył 

Ale iy jesieś teraz w Londynie, niedaleko 
mnie, niedaleko mejego pragnienia i miłości, 
jutro może ujrzę Cię duszo moja, życie moje, 
moja droga, nieznana kobieto, tak piękna, nie­
szczęśliwa i godna uwielbienia! Oh! jakąż ja 
straszną boleść wyczytałem w Twoich oczach! 
ile tortur okropnych przeżytych odgadłem w Two- 
jem spojrzeniu! Te tonury zadane Ci przez po­
twora, który Cie strzeże, któ^y Cłę więzi, który 
wzbrania Ci wolności, szczęścia i miłości 1 Iie 
Ty łez wylać musiałaś Maryo ł jaka mgła łzawa 
przymglić musiała Twoje oczy! jak? gorycz we­
zbrać musiała w duszy Twojej i bladością na­
znaczyć twarz Twoją drogą 1 i kiedy pomyślę, 
że podczas kiedy Ty cierpiałaś tak bezdennie, 
ja, nieświadomy wszystkiego, zdała od Ciebie, 
oddawałem się lekkim przyjemnościom życia-  
rozpacz mnie ogarniał jakże żałuję teraz tych 
godzin straconych, bo dla mejego szczęścia 
Maryo, poznałem Cię za późno!

-  Maryo, czy io naprawdę zspóźnoi? Czy 
i Ty sądzisz, że io zapóźno? Nie! io być nie 
może i Bo życie zaczyna się dopiero wtedy, kie­
dy zaczyna się miłość. Bo tego dnia, w którym 
Cię wydrę temu wstrętnemu potworowi, zmar­
twychwstaniesz do piękniejszego życia i staniesz 
się napowróf młodą i silną I

Oh! Maryo 1 Maryo 1 Wypłaczesz na mojej 
piersi te wszyslkie niewypłakane jeszcze dotąd 
łzy, a ja je zeirę swoimi pocałunkami i pieścić 
będę Twoje piękne, czarne oczy, które tak sm u­
tnie spojrzały na mnie na placu Weneckim, w ów 
wieczór niezapomniany i Choćbym mial życie 
sfracić, uwolnię Cię od Markusa Hennera I Czuł­
bym się szczęśliwym mogąc umrzeć dla Ciebie, 
Maryo -  bo do czego służyło doiąd moje ży 
ciel?  jakąż lepszą śmierć mógłbym pragnąć dla 
siebie nad śmierć, w którejbym duszę swoją 
i każdą kroplę krwi oddał za Ciebie]?

Kio Ty jesteś Maryo? Gdzie jesteś? Nic nie 
wiem o Tobie. Wiem tyiko, że ja jeden, jedyny 
wierzyłem w Twoje istnienie, że ja jeden iylko 
zapragnąłem Cię odszukać, wierząc, że Cię znaj­
dę I Uwierzyłem w cień Twój drogi, Maryo ł Któ­
ryż z ludzi zdołał w len sposób przeczuć duszę 
drogąi Któryż z kochanków rozkochał się naj- 
samprzód w myśli, w obrazie, w marzeniu i za­
ufał cieniowi, przysięgając mu miłość wieczną I? 
Kto - jak nie ja! Czułem, że żyjesz Maryo 1 
Uczułem to w tej chwili jedynej, w której po 
raz pierwszy ujrzałem Twoją rękęl

Maryo ł Maryo i tę rękę, która wpadła w moc 
moją przez przypadek tak dziwny, która sama 
podsunęła się oczom i ustom mojem, tę rękę 
uwielbiam Maryo, bo ona jest cząstką Ciebie, 
bc drżę z rozkoszy i grozy patrząc na nią, my­
śląc o okropnym potworze, który Cię posiada! 
i taką straszną zbrodnię na Tobie popełnił ł Bo­
że 1 Boże! jakąż ja toriurę wymyślę dla lego 
nikczemnika, dla lego kata, aby go ukarać za 
ten czyn nieludzki 1 Chciałbym, aby cierpiał sto­
kroć więcej jeszcze, niż Ty cierpiałaś droga 
moja Maryo 1 Czy przyjdzie chwila, że go mieć 
będę w mocy swoiej? 1 zdaje mi się Maryo, 
że ta biedna ręka twoja, oderwana w tak bar­
barzyński sposób od Twojego pięknego ciała, 
oderwana w celu spełnienia niewiadomo jakie­
go tajemniczego przeznaczenia -  wyciąga się  
niekiedy ku niebu, jakgdyby chciała stamtąd 
zawezwać pomocy i zemsty 1

(Ciąg dalszy nastąpi).
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-  Gdyby znał, nic czyniłoby to żadne] różnicy.
-  Myśl?, że przeciwnie.
Z uśmiechem wstrząsnęła głową.
-  Zawsze nosiłabym etykietkę: „kobieta, 

które] trzeba się strzedz*. Ale, co to mnie obchodzi? 
Nie wyszłam przecież za niego. Gdyby tak było, 
ah, w takim razie byłabym najnieszczęśliwszą 
kobietą na ziemi... teraz.

Usiadł obok niej.
-  Ruby, dlaczego powiedziałaś „teraz® w ten 

sposób?
-  Oh -  mówiła lekkim, lecz trochę wymu­

szonym tonem -  dlatego, że teraz żyję w atmo­
sferze zaufania i to mnie zepsuło.

Uczyniło mu się jasno w duszy. Nareszcie 
zapomniała bolesną scenę w ogrodzie, o cc 
się tak usilnie starał.

-  Rad jestem -  rzekł z angielską prostotą -  
Rad jestem. Chciałbym, żeby Isascson o tern 
wiedział.

-  Nie mówiłem ci -  dodał -  pisałem do 
isaacsona.

-  Pisałeś?
Opuściła ręce na kolana i zacisnęła palce.
-  Tak, wysłałem porządny lisi. Powiedzia­

łem mu, żc będziemy płynęli po Nilu na lodzi 
Baronddego i jak wspaniale wyglądasz i jak 
niezmiernie jesteśmy szczęśliwi. Powiedziałem 
mu, że będziemy unikali turystów i że będziemy 
żyć tylko dla siebie w spokojnych miejscowoś­
ciach, gdzie niema statków, ani dahsbijeh. Do­
dałem także, jak deskonsłem cieszę się zdrowiem.

-  Ah! zwracając się do niego jak dc sław­
nego lekarza 1

Podniosła rękę i ujęta poręcz krzesła.
-  Nie. Lecz byłem zupełnie otwarfy, pisząc 

do niego. Dałem mu do zrozumienia jak jest 
między mną, a tobą. Pisałem o dahabijeh, <ak 
jest wspan aiym i o Baron dim I o tern jak Ibra- 
him podsunął Barondfemu myśl wynajęcia nam 
tej łodzi.

-  Tak, widzę.
- jak te krzesła skrzypią 1 -  rzek ł-zw łaszcza 

(woje.
Wstała.
-  Nic idziesz znowu na dół?
-  Nie. Przejdźmy się trochę.
-  Dobrze.
Zaczęli się przechadzać podczas gdy złoto 

stawało się coraz bledsze ną niebie i na rzece. 
Milczała i widocznie jej milczenie udzieliło się 
i jemu gdyż nie powiedział słowa, aż słońce 
zeszło i woda, pustynia, zielone równiny, jałowe 
pagórki zbladły i poszarzały. Wreszcie się
odezwał: ,  Ł ^

-  Co ci jest, Rubyl O czem myślisz lak
głęboko!

-  Nie wiem.
Społrzałs na niego.
-■ Owszem, wiem.
-  Czy powiedziałem coś, cc ciebie dotknęło? 

Czy jesteś niezadowolona, że pisałem do Isaac- 
sona o naszem szczęściu ?

-  Dotknięta -  nie, nie jestem. Lecz -  męż­
czyźni nie rozumieją takich rzeczy, nie warto
o tern mówić. . . . . .

-  Ale ja chcę wszystko rozumieć. Widzisz 
lsaacson jest moim przyjacielem. Czy to nie na­
turalne, że zawiadamiam go o naszem szczęściu?

-  O tak, przyznaję. Lecz właściwie, co mu 
do tego?

-  jesteś niezadowolona, że do niego pisałem ?
-  jestem szalona, N ige l-to  prawda. Lękam 

się wszystkich i wszystkiego. -
-  Lękasz się ? Nie Isaacsona, c':ybr> t
-  Mówię ci, że się obawiam każdego.
Stanęła przy poręczy i patrzała na zachód.
-  Szczęście wydaje mi się czemś rak kru­

che m, że każdy może je złamać. A mężczyźni -- 
wybacz mi —mężczyźni mają takie szorstkie ręce.

Oparł się o poręcz obok niej.
-  Nie przypuszczasz chyba, żecy Isaacson 

wógł złamać nasze szczęście, nawet gdyby 
chciał to uczynić?

-  Dlaczego nic?
-  Czy mnie jeszcze nie poznałaś?

Głos jego drżał głębokiem uczuciem.

-  Czy myślisz -  ciągnął d a le j-ż e  człowiek, 
który jest cośkolwiek wart pozwoliłby nawet 
swemu najlepszemu przyjacielowi wejść pomię­
dzy siebie i kobietę, którą kocha, która do niego 
należy? Czy myślisz, że pozwoliłbym komu­
kolwiek wejść pomiędzy nas?

-  Czy jesteś tego pewny?
-  jak? f6 mu?! być tragedya być tak nic- 

ulną w miłości, jaką ty jesteś! -  rzekł prawie 
gwałtownie.

-  Nic przeżyłeś mego życia.
Ona także mówiła gwałtownie.
-  Nie żyłeś lata cale w ogólnem potępieniu. 

Twój przyjaciel Isaacson potępia mnie tajemnie. 
Wiem o tern. Dlatego się go obawiam. Nic 
twierdzę, że mam do tego realną podstawę -  
podstawę, któraby przekonała mężczyznę. Ko­
biety nie potrzebują takich podstaw, aby się 
obawiać.

-  A jędnak mówisz, że lubisz Isaacsona!
Pod pewnym względem -  lsk. A właściwie

myślałam, że tak, dopóki nie powiedziałeś, że 
pisałeś do niego o nas, o naszem życiu na Nilu.

Nic mógł powstrzymać uśmiechu.
-  O h! -  reekl zbliżając się do niej -  nigdy 

nie zrozumiem kobiet. Co za powód nielubienia 
człowieka oddalonego od nas o setki młl.

-  Setki mil — taki A jeżeli twój lisi spro­
wadzi go do nas?  jeżeli sobie uroi, że musi 
tutaj przyjechać i osobiście się przekonać, czy 
pisałeś prawdę?

-  Ruby! jakie masz dzikie przypuszczenia.
-  Nie tak dzikie, iak myślisz. Dr Isascson 

zdolnym io uczynić.
-  Dobrze, a gdyby nawet...
-  Chcesz lego? -- przerwała mu.
Zawahał się.
-  Chcesz -  rzekła z goryczą -  A ja myślałam, 

żc tobie wystarczaml
-- To nie te. Ruby -  to wcale nie lo. Ale 

przyznaję się, żc radbym żeby Isaacson sam 
się przekonał, jak jesteśmy szczęśliwi.

-  Czy powiedziałeś lo w swym liście?
-  Nie, ani słowa. Lecz myślałem o tem 

pisząc. Czy to nie była myśl naturalna? Isaac- 
son był-prawie moim pow iernikiem -nie zupeł­
nie, bo nikt nic był zupełnie -  moich uczuć 
i zamiarów względem ciebie przed naszem 
małżeństwem.

-  Gdyby móg! przeszkodzić małżeństwu, 
byłby przeszkodził.

-  I dlatego, jeżeli twoje przypuszczanie by­
łoby prawdziwe, nie chcesz, żeby nas widział 
szczęśliwych?

-  Nie chcę go tutaj; nie chcę nikogo. Czuję, 
że starałby się nas rozłączyć, nawet iersz.

-  Mógłby się starać aż do sądnego dnia 
na próżno. Lecz widzę, że nie jesteś dla r.iego 
dobrze usposobiona.

-  On nigdy nie będzie dobrze usposobio­
nym dla mnie. Lecz oto posinialo nareszcie.

Spoglądnęli w milczeniu na magiczny wy­
gląd pagórków i nieba na zachodzie. Kiedy cu­
downe oświetlenie rozpłynęło się w nadchodzą­
ce] nocy, Migiel doznał wrażenia, że wszelki 
zamęt w jego myślach i uczuciach zniknął 
i że jest znowu w zgodzie z samym sobą.

-  To mi daje uczuć, jak gdybym rozumiał 
wszystko w tej chwili -  rzeki -  Ruby, nie wikłajmy 
się w żadne trudności. Marny tutaj tak dobrą 
sposobność do spokoju, wszak prawda? Bę­
dziemy więcej niż szaleni, jeżeli jej nie wyzys­
kamy. Ruzumiem, że twoje życie uczyniło cię 
podejrzliwą. Sądzę, że rozumiem trochę twoją 
obawę, ale jesl ona zupełnie bezpodstawną, 
o ile mnie dotyczy. Nikt na świecie nie

ędzie mógł stanąć między mną, a tobą. Tytko 
jedna osoba mogłaby nas rozłączyć.

-  Kto?
-  Ty sama. Słuchaj! żeglarze śpiewaja. 

Przypuszczam, że już zatrzymujemy się na noc.
Tej nocy, kiedy Mrs. Armine leżała nie śpiąc 

w kajucie, kióra byia sypialnią Baronditego, 
f która w przeciwieństwie do innych kajut byia 
utrzymaną w ciemnych barwach i ściśle wschód- 
dnim stylu -  myślała o południowej rozmowie 
z mężem i postanowiła sobie panować więcej 
nad nerwami i uw alać na swój temperament. 
Mimo woli daia się unieść, straciła panowanie 
nad sobą nie zupełnie jednak, gdyż Mżyła prawdy, 
jakby kiamstwa na swą korzyść, Lecz mówiąc 
tak jak mówiła o Meyerze Isaacsonie dala po­
znać, że się go boi, lub, Se w przyszłości będzie 
się go bata. Dlaczego Nigel pisa! do niego teraz 
w łaśnie? Dlaczego teraz właśnie zwróęil uwagę 
Isaacsona na nich i na ich pożycie? To było

zupełne naturalne ze strony Nigla, że pisał do 
swego przyjaciela. Niemniej jednak pragnęła 
żeby Isaacson nie był jego przyjacielem, żeby 
śmiałe oczy doktora, które zdawały się przeni­
kać do głębi nie byty nigdy na nie] spoczęły.

A przedewszystkiern oragnęła, żeby le oczy 
już nigdy więcej {ej nie widziały

V.
Pewnego poranku przy końcu stycznia 

w domu na Claveland Sąuare Meyer Isascson 
czytał list Nigla:

Willa Andrond, Luksor, Górny Egipt, 21-go 
stycznia.

Kochany Isaasoniel
„Oto pierwszy list, który do ciebie piszę po 

przesłaniu zawiadomienia o mojem małżeństwie. 
Twój mity list w odpowiedzi otrzymałem i po­
kazałem go Ruby, która byta nim na równi ze 
mną ucieszona. Polubiła Cię odra2U i myślę, że 
2awsze pragnęła lepiej Ciebie poznać, od kiedy 
uprzyjemniałeś jej samotny pobyt w Londynie. 
Mam nadzieję, że kiedyś będzie miała do tego 
sposobność, lecz teraz bierzemy rozbrat ze 
wszystkimi i cddajsmy się Nilowi. To Ciebie 
może zdziwi ? Myślałeś pewnie, że będę praco­
wał w Fayum pilnując moich brunatnych robot­
ników? jestem zapalony do pracy jak zawsze 
i gdybyś mnie widział przed kilku dniami po 
kolana w błocie, czarnego i zasmolonego jak 
palacz, byłbyś się o tern przekonał. Moja żona 
była ze mną w Fayum, żyła jak prawdziwa 
sparlanka, Odprawiła swą francuską pokojową, 
ażeby być zupełnie swobodną i mieszkała w na­
miocie, żywiła się byle jak, słowem, zastoso­
wała się zupełn:e do koczowniczego życia w dzi­
kiej miejscowości, pomimo, że nieraz musiała 
się wyrzec wygody. Lecz nigdy się nie skarżyła'; 
wygląda po prosiu wspaniale -  o całe lato mło 
dziej, niż kiedy ją widziałeś w L ondynie-i nie 
chce słyszeć ó żadnej pokojowej, chociaż teraz 
mogłaby sobie na nią pozwolić. Lec2 czułem, 
że nie powinienem trzymać jej fam za długo, 
zwłaszcza na początek, pomimo, ze byłaby 
ochotnie została, nie chcąc mnie odrywać oa 
moje] pracy. Wiedziałem, że naturalnie życzy 
sobie widzieć cudo EgipUi i ostatecznie posta­
wiliśmy wynająć dahabijeh. i płynąć po Nilu 
i jesteśmy w przededniu naszego wyjazdu. 
Gdybyś widział naszą łódź, Lonlięl jesl skoń­
czoną pięknością i za wyjątkiem kilku głupich 
szczegółów, których nie mant czasu opisywać, 
byłbyś nią zachwycony. Sypialnie są paryskie, 
lecz saloniki, to czysto wschodnie pokoje. Po­
wiesz: „Paryż i Wschód nie idą razem*. Prawda I 
Lecz to bardzo milo żyć w romanfyczności 
w dzień, a w nowoczesnym komforcie w nocy. 
Nieprawdaż? Zwłaszcza po Fayum. Mamy na 
wet fontannę na statku, nie mówiąc o tuzinach 
kobierców, wspanialszych niż jakiekolwiek z tych, 
które widziałem w bazarach w Kairze. Nie wy­
najęliśmy tej łodzi od Cook’?, lecz od pewnego 
egipskiego milionera z Aleksandryt, Mahmuć 
Barondi’ego, którego spotkaliśmy w drodze 
i tak się zdarzyło, że właśnie teraz chciał zna­
leźć dzierżawcę na swój statek. Nie dlatego, 
żeby potrzebował moich pieniędzy, płacę mu 
tyle, wielebym płacił Cook’owi za pierwszorzędną 
łódź, lecz nie chce, żeby jego załoga i służba 
pozostawały bezczynne. Poszukiwał jakiegoś 
bogatego amerykanina -  jak prawie wszyscy 
tutaj -  kiedy usłyszał od jednego z naszych 
służących -  pierwszej klasy chłopiec, zwany 
Ibrahim -  że potrzebujemy dobrej lodzi i tak 
ugoda stanęła. Nie mamy żadnego określonego 
planu. Chcemy się trzymać zdała od turystów, 
przebywać razem w roskosznych ustroniach 
Nilu, zwiedzać spokojnie świątynie 5 grobowce, 
wejść w życie tubylców -  słowem zanurzyć się 
po uszy w wodach świętej rzeki. Nie mogę Ci 
wypowiedzieć, jak bardzo oboje cieszymy się 
na tę myśl. Isaacsonie, jesteśmy szczęśliwi! Tutaj, 
w lysn klimacie, w tern powietrzu i świetle -  
często je porównuję do promiennej szczerości -  
trudno nie być szczęśliwym; lecz zdaje Uff się, 
że jesteśmy szczęśliwsi, niż większość iludzi 
tutaj, śmiem nawet powiedzieć, niż gdziekolwiek. 
I mówię to rozważnie, bez przesądnej bojaźnl 
o przyszłość. Słońce obrzuca mnie swemi pro­
mieniami, podczas gdy to piszę, słyszę głosy 
śpiewających żeglarzy; widzę moją żonę w ogrc 
dzie idącą nad rzekę i mam tę wycieczkę przed 
sobą. A wreszcie, nie zapominaj, cieszę się do­
skonaleni zdrowiem.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Bicsekallśmy się żalem szcsjćśllAle m ija, ba, flń- 
wct przebiliśmy jogo triscią część.

Ciy jednak wyrażeń!? „doczekaliśmy się sro^feli* 
wie” jdst odpowiednie, fo zalały U  fego, jak się kto 
zapatruje na tę kwesty?, czyli mówiąc stylom naszych 
dzienników, „z jakiej platformy” .

To jfcdiur myte pocieszać, ta  jest to najkrótszy 
miesiąc w re in , skłsdc się bowiem zaledwie z trzech 
liter, łatwo więc będtte go jakoś łnzotrzyair.d. 'N ie­
stety, odnosić s!ę to może tylko do tych, dla których 
wystarczy zupełnie Śpiew słowika, napach ban I tym 
podobne majowe przyjemności. Inni, zapatrujący się 
prozaicznie] na św ist I tycie, nie chcą o tem zapo­
mnieć, ie  liczy on przecież trzydzieści jo.d^a dni, tc  
naleiy zatem do mlos ęcy trudnych do przetrzymania. 
Jedzenie jest p?iskudnem prsyzręycsajaniom, nie potra­
fimy alę przecież obywać bez niego, choć pan minister 
aprowizacyl stara eię cd&ozyć nas od tego, a do tego 
dążą jego zarządzenia, które wspólnie z tem, co do­
tąd zdziałali jego poprzednicy, odbiło aię bardzo bo­
leśnie na nas riafi&ic w pierwszym tygodnia maja. 
Zaczął on się w niedzielę, kiedy zjeść co trudno, o ile 
się w sobotę nie porobiło zapasów, a nie każdy o tem 
pamięta I nic każdy, zwłaszcza przy końcn miesiąca, 
może sobie na to pozwolić. N b  pozostawało s&tem 
nie Innego, jak tylko wzięci; udziału w obchodzie 
„święta pracy” , połączonego z cdłtdzteancm próżniac­
twem, tym razem podwój asm, gdyt ustawowem, za 
o-glęitn na apociynsk nbdzioLy 1 Ideowem w myśl 
prsskeaań politycznych. Próżne żołądki przyczyniły 
się do togo, i ł  „Czerwony astaudar” nasrał i wyra­
zistości I mocy. Niektórzy z uczestników śpiewali go 
nawet z wściekłością nic skierowaną jednej przeciw 
kinsom posiadającym, ais spowodowaną przeświadcze­
niom, ie  dziś, w podwójne święto, trzeba się bidzie 
obejść bez obisda. Tak to wojna wpłynęła na zmianę 
społecznych stosunków. Dawniej czciliśmy śs ię fa  ob­
żarstwem, dziś ożywamy do tego postu, pragnienie 
jedynie nic na tem nie cierpi, o ile kto obca je ga­
sić wodą lub nlkoholem, nie więcej jak dwa i pół 
procentowym, zatem... wodą denaturowaną.

Po niedzidi następuje zwykle poniedziałek, tak 
te ł  było i w ubiegłym tygodniu. Gospodynie, któro 
pospieszyły do jatek I sklepów mą8|rski«ff wróciły 
z niczem, gdyż członkowie sławetnego r.eehn rzeźni- 
ków zarazili się widocznie od szewców i urządzają 
stale bkmmeniafft.

Zatem drogi dzień głodówki, lecz jednak od po­
przedniego przyjemniejszy, gdyż robaka można żabć 
czemś bardziej kookrainem.

Na wtorek wypadł w bieżącym rokn „Trzeci Maj4, 
obchodzony po raz pierwszy cfiiyalnle jako Święto 
narodowe, zatem z zastosowaniem wszystkich przepi­
sów, odnoszących się do spoczynku meddclnogc, co 
miało w następstwie trzeci dzień „bez obiada” .

E to  asyżlćł, że sebie to odbije we środę, ten wi- 
docz&ia o tem zapomniał, łe  jest to dzień pestn urzę­
dowego, a po nim idzie czwartek, snów święto 1 to 
podwójne, gdyż kościelne i Napoleońskie, następuje 
drogi dzień arsędowtgo postu, to jest piątek.

E to  zatem przez sześć dni tak  wytrwale pościł, 
ten się jn t  w sobotę o jtdzeaio nie upomniał nawet. 
Pan minister sprowjj :sayi może być dumny z fego, 
Sn x zarządzenia jego tsTd odniosły skutek, że poro­
bił z nas Muc 3viaey’ów, na małą wprawdzie sśalą, 
ale mogących artystycznem głodowaniem zarabiać so­
bie na ksw&łek chlcba. Jeżeli aię to obliczy na go­
tówkę, przekonamy się, że kraj cały oszczędził w pen 
sposób miliony, nio mówiąc jnż o kłopotach, których 
oszczędzono punn ministrowi.

I  żałować serdecznie n d e iy , że właśnie teraz, gdy 
starania jogo zaczynają jnż wydawać tak piękne owo­
ce, podaje się do dymisyi.

Nie wszyscy jednak wzięli sobie do serca rozpo­
rządzanie „głodowe” pana ministra wyżywienia, jak 
bowiem donosi nasz sprawozdawca, W pewna] szkółce 
freblowstlej, gdzie miano zająć dzieci robieniem f gn- 
rek z patyczków, nabijanych w ziarnka grochu, i w tym 
celn oba te  przedmioty dano dziadom, zgłodniałe ma­
leństwa zjadły groch, bardziej żarłocznie zabrały się 
nawet de ogryzania patyków, wyrządzając w ten spo­
sób szkcie szkodę, grożącą jej nn&ruchomisnicm na 
c?as dłuższy, jeśli się zważy, jaki dziś groch dragi 
I jak trudno go dostać. Zarząd szkoły zwrócił się 
wprawdzie do Ministerstwa W . R. 2 0 . P , z prośbą 
o subwencję na saknpno niezbędnych środków nau­
kowych, które pozwoliłyby nic przerywać tokn zajęć,

wątpić przecież należy, czy to odniesie pożądany sku­
tek, swlossesa jsśii się zważy, ie  Warszawie nigdy 
s;ę nie spieszy, a n:dio doda, Sa teraz wszyscy mają 
tam zajętą głowę przygotowaniami do zbliżającej się 
kampanii wyborczej.

. Całe siczęścTe, łe  groch ten i patyki dzieciom nic 
zaszkodziły, zwłaszcza zaś groch, gdyż patyki były 
należycie wyschnięte i sporządzone z drzewa hygieni- 
czsego. Nu szczęście nie było to jednak owa trojąca 
fasola (Fasolas lam tos), przed której używaniem, jsho 
zawierającej hw?.a praski, przestrzega Dr B er (łotry 
P jusłk i nawet we fasoli c-sfhają n» naszą zgubę!...). 
Byi to sonie n*.sz niewinny grcch okrągły (Piswrn 
ta tm m ), nie wywołujący pewatafojszych następstw.

Skoro mowa o obchodzie pierwszego l trzeciego 
maja, warte dodać, Sc obydwa wypadły snpełaie mdło, 
zw to .e sa  zaś t:-a drugi. Za bytych anstryaokieh cza­
sów jakoś żywiej sajsacwano się i urządzeniem i ob­
chodom tej narodowej rocznicy, dziś spostrzegać tlę 
daje pewna ospałość w tym hicruaku. C.;y dzieje się 
to s tego powodu, iż dawniej, obchodząc rocznicę wie­
kopomnej K oiistjm cyi starano się pokazać Aassryakom, 
ie  w nas przecież bije polskie serce, a dziś togo jn t 
nie potrzeba, czy toż z Innego jakiegoś, bliżej nam 
łi'9z<iau3g0 powodu, tego nie wiemy, w każdym razie 
konst&tnjomy fakt, brzydko świadczący o narodowem 
poczuciu większości ogółn, wolącego ten czas obrócić 
na załatwianie swych interesów.

—  Pacryotyam jeść mi nie da. Maszę się s »  s te ­
rać o chlsb dla siebie I swoich — mówi taki pan 
I zdaje mn się, ża m.i raeyę, jest zstom zadowolony, 
a wiadomo, że w ew nętitne zadowolenie, zwłaszcza ze 
samego siebie, jost połową szczęścia.

Niestety, takich jest zbyt wtala, każdy potrafi 
wmówić w etabie, źe się tam bez niego obejdzo, są 
iani, zJtcm braku jego osoby nikt nia soostrseie. —
I gdyby nie grając* mu-.yea, która ściąga gapiów, 
u tw o  stać się mogłoby, iż aa r.behoCzIs narodowym 
nikt się u nas nic pokaże. Csy fo jednak mądro uheć 
wygodna i korzystna polityka, msch aobio d&śpiewają 
w serca ci, do których się to słowa odnOBsą.

Ztłatwiwsny się w ten sposób z początkiem maje 
i z tom ^ssysfkiam , oo z nim miało jakąś styczność 
lab choćby iużay tylko związek, maefmy się zabrać 
do jego końca, co będzie połącsone z pewD6in wy- 
t/.nięciem, skierc^anefii w stronę pasa ministra apro- 
wizacyi, który tak  troskliwie s te r . się o to wszystko,
00 dotyczy żołądka. Żołądki nasze, w uznania tej jrgo 
troskliwości nie powinny też o nim ^ap&mlnać, ale 
wspominać go często, choćby ncwet głoe« s , nastro­
jonym na smętną nutę...

Czy pana ministrowi wi&dair.6m jest. i  ■ Rodzkcya 
„Enryers Codzleuaeg ," arnądsa m  dniu 29 a?.ja bieg 
okrężny, na przestrzeni sześciu kilometrowej, a do 
wzięcia w nim udźialn zaprasza wszystkich uby-ntsli, 
mających nogi nie cd parady? A chyba pann mini­
strowi wiadomo, że każdy ruch podnieca apetyt, że 
zatem tak sam bieg, jak i przygotowania do niego 
(tralning) zagraisją poważnie aprowizftcyi.

I  co pan minister na to?... Czy fakt ten przeo­
czył, czy też nie docenia jego doniosłości?... A może
1 sam zechce wziąć w nim uizU ł i dlatego podał się 
do dymisyi...

Jeśli tak, życzymy mn powodzenia, większego, aft 
vr urzędowaniu 1 zdobycia pierwszej nagrody m po­
staci pnhara... Szkoda tylko, że s powoda niedzieli, 
pokrzepienie się z niego trzeba bodzie w myśl ustawy 
odłożyć na poniedziałek.

Narzekamy stale ua bras grtyknłów spożywczych, 
a wjfsznmjemy sami sposobności, aby się wrmagała 
Ich Konsnmpcya...

Z powodów zatem jak wyżej, to jest, aby niepo­
trzebnie nie drażnić apetyiu, nia weźmie kronikarz 
osobistego ndziała w owym biugn okrężnym. D&S, 
gdy chodzi powoli, ma z nim kłopot nialoda i bardzo 
często nie ma go ozem zaspokoić, cóż byłoby dopiero 
po takim Kześciokilomotrowym błoga I to do tego 
z przeszkodami, jeśli się zwały, ie  krakowskie brnki 
są przedwojenne, to jasi; mocno nadgryziono zęoem 
0&KS3, a moglstrat nie u n ie  się jakoś zdecydować na 
Ich naprawę, r&j tłómaeząe się brakiem czasu, to znów 
rąk do pracy, wreszcie matery&łn i funduszów, kasa 
miejska bowiem, choć rćżne podatki I opłaty mnożą 
się, niczem grzyby po desz^zn, świeci stale pnafkami 
(prawdopodobnie w zastępstwie tatam i na nilcach, 
które się przeważnie nie świecą...).

Od wzięcia ndzlain w owym blaga wstrzymuje 
kronikarza ponadto essezędność, całe bowiem pode­
szwy tł trzewików to dziś prawdziwy majątek, takie 
suś sześoiokilomctrowe pr/ekłasowanie się no krakow­
skim brnkn grozi im znpeł&ą ruiną. Nosi panowie 
tracili dawniej majątki na wyścigach, dziś moż-j to 
łatwo spotkać lada chndopaohołka, który z takiego 
biogn wróci bez... podeszew, poniesie zatem, oblicza­
jąc weding dzisiejszych cen, ctratę idącą w tysiące 
marek. Ponadto nie nęccl i owa nagroda honorowa

w oostaci pnhara, która ma być „nagrodą wędrowną” , 
to jest, łe  szczęśliwy zwycięzca nio£e się nią cieszyć 
jedynie do ez*sn następnego biegu, a potem mnsi 
ją oddać następcy. Uczestnicy biogn otrzymają wpra­
wdzie honorowo żetony, ale one nie zistąpią podn • 
ssew. Bardziej zachęcająco podziałałaby no sic-rokie 
koła naszych sportowców wiadomość, źe k&;dy x bio­
rących ndsta! w wyścigu, ma prawo ubiegania się
o... parę zelówek.

Mimcwoll przypominają się nam dawne ezw y, mia­
nowicie okras „pęcsnieniaB Krakowa, to jost przyłą­
czenie doń gmin podmiejskich. Dowfcdzfollśmy się 
wówczas, że któryś z wójtów, na Dębnikach, w Za­
krzówku, esy te t gdzieindziej, pobfc-rał tytułem wy 
nagrodzenia z kasy gminnej 8;:@śćdz>t!Siąt guldenów 
rocznic, jodaą parę butów i jedno podszycie.

Ponieważ prezydent Wielkiego Krakowa okupił 
w swam ręku władzę tych dygnitarzy, powinien był 
także otrzymać Ich pobory i deputaty, eo awłasseza 
ze względu choćby tylko &a owe „buty I podszycia” , 
robiłoby go w obecnych warunkach mUionorwn. Miał­
by tyle par, że wystarczyłoby dia nkgo i dia bliższej 
i dr-hzej rodziny, nodmiarem zaś m ćgfty się śmiało 
podzifllć s potrzebującymi, a stałby się ich prawdzi­
wym dobrodziejem.

Erońiśarz byłby pierwszy a starających się, j&śli 
nie o „parę", to bodaj a „podszycie*, choć bowl&sn 
w żadnym biegu dotąd nlo breł udziain, jogo pode­
szwy przedstawiają sten tak opłakany, 14 bardae ła ­
two mogłyby stanowić tem at do napisania iragsdyi. 
Co zaś najważniejsza, stracił je przez żle pojętą ę&s- 
csędaość.

In ls łk o  zapałek kosztuje, jak wiadomo, cztery 
marki, jts f  zaś w nlein niespełna sztuk pięćdziesiąt, 
datako wydatniejsze są natomiast tsk  zwane „knehen- 
£On, których w pacsoi znajdujemy więcej c it  sto, 
ponadto można ja napalić przez potarcie o jakikolwiek 
przedmiot. % toga powodu n&ay^sją jn też „zapałkami
0S3C3ędri0ŚclM.

Motywy te skłoniły zatem panią Weronikę, Iż zao­
patruje dom jedynie w tc  rspałki. M&ją ona to do 
siebta, i e  fcidnie pachną przy zapaleniu, most ety, wisie 
z nich, zapowno ze względu na oszczędność, cierpi 
na „beshołowlo*. K.;żd& paczka ma wprawdzie spo­
dnią >if>witrieiinię cbsyp&ną pieskiem, aby łatwiej było 
: jpałkę zaśmiecić, ściera sta ona przecież, jeśli tam 
była ^ogóia, jnż przy pierwszem potarciu. Nąjeiy za­
tem wyncloźć aobie inną powiorichnię chropBracą do 
pocierania. Scbfiy mieszkania ną wykluczone, aby tych­
że nie nszkodzić, z tego samego powoda tak ie  I me­
ble, oraz froterowane pon&dzkl, by Ich nia z tfysow tć, 
a każdą zaś zapałką ckodslć do kuchni lab do sieni, 
r.by ją  6:;m o deskę potrzeć, chyba aię nie opłaci —  
Kronikarz zatem, aby sobie ułatwię bytowanie, my­
ślał dotąd, aż wpadł ca genialny, jak się mn wyda­
wało wynalazek, w art opatentowania. Nsltay potrzeć za­
pałkę o podeszwę trzowiko 1 skutek jest natychmia­
stowy. Wpływa to  bardzo doditnla i na zdrowie, 
gdyż połączone jest z lekką gimnastyką nóg, fatalnie 
rduite&y, jak się o tom sam przekonał, odbija się na 
podeszwach... W  ciągu miesiące poszła jedna 3 nich 
na marne, ton s in los ezsfca niebawem drogą, gdyż 
Weronika obliczyła, źe przez zakapno tych zapałek 
oszczędziła w kftietain trzydataśc! dwie marki.

Przy stosowaniu oszczędności należy zatem być 
bardzo ostrożnym, aby nie wyjść na te a ,  „jak Za 
błock! na mydle” , lub krotlkurz na zapałkach, który 
w dni dbsscaowe ale inoże wychodzić na ulicę, by 
aobio nóg nie samoczyć. I  to przecież połączone jest 
z pewną oszczędnością, keżdy bowiem wyehód do mia­
s ta” połąjzony bywa x zasady z wydatkami, slaaKuIe 
zatem i sprawiedliwie, £e zapałki te nazywają się 
„ORiesądacśeiowemi” , a Weronika wic dobrze, dtaczogo 
je knpnjo.

Mądro to  niewiasta I dlatego otśle pow tarza:
— Sinebaj m nij, & będę s ciebie indzie i...

/  Dla apokojn domowego mnsi : tę zaś potulny msł- 
źonok do jej rozkazu zastosować...
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W rooznlof wiekopomne] Konnlytaoyl: Czoło pochodu ua ulicy Marszałkowskiej w Warszawie.

Deiagacya paryskiej Bady iejskial i Sterta.
(Do illnstracyl na str. i).

W zajem ny stosunek Polski i F rancyi zacieśnia 
się z dniem tożdym . J e s t  to  praw dziw a m ien ie cor- 
diale, podyktow ana nśetylfeo wspólnym i Interesam i, 
ale m ająca g ib s z e  sw e podstaw y. W idom ym  jej 
znakiem by i ł  niedaw na podróż Naczelnika P aństw a 
do P aryża  i jegc entnzyastyczne przyjęcie przez 
n rród  francuski, obecnie ześ gościna delegacyi pa­
ryskiej B id y  miejskiej, k tó ra  przybyła do W arszaw y 
celem wzięcia ndzitłn  w  obchodzie stn le tn iej rocz­
nicy Napoleona.

W  przeddzień uroczystości Napoleońskich p rzy ­
byli do W srsssw y  przedstaw iciele w lsds m unicypal­
nych paryskich. Na dw orca w itali gości w  imienin 
Naczelnika P ań stw a  pułkow nik B ańkow ski, dalej 
je n tra ł N iessel, pesei francuski P an tL eu , prezydent 
Drzewiecki, prezes rady  miejskiej B alińsk i w. i. 
O rkiestra odegrała „Msrsyliankę® i polski hym n 
narodow y, poczem geście odjechali samochodami, 
w itani przez licznie zgrom adzoną publiczność głoś­
nymi okrzykam i na cześć Francyi.

N azajutrz wzięli udział francuscy goście w  m szy 
polowej na P lacn Saskim , odsłonięcia pomnik? 
Napoleona aa  P lacu dawnie; W areckim , dziś „Placn 
N apoleona", oraz innych uroczystościach zw iązanych 
z tą  rocznicą. N astępne dni poświęcili delegaci 
francuscy ofleyalnym w izytom  i zwiedzania pamią­
tek  miastu, spotykając się wszędzie z nadzwyczaj 
serdecznem  przyjęciem  i zbierając na każdym  kroku 
dowody szczerij sym patyi narodn polskiego dla 
Francyi. W szystk ie  s f iry  w arszaw skiego spoieczeń

czeństw a dołożyły starań , aby francuskim  gościom, 
pobyt nad W isłą  pozostał na dłngo w  pamfęci i by 
w ywieźli s tąd  jak  najlepsze w rażenie. Zwiedzili 
oni p rzy  te j sposobności najw ażniejsza insty tneye  
m iejskie, zapoznając się z naszą gospodarką gminną, 
oraz złożyli wieniec a  stóp  krzyża T rau g u tta .

Przew odniczjcy  delegacyi Corbeiller złożył na 
ręce prezesa Bady miejskiej Balińskiego trz y  tysiące 
franków  na cele ogólne dó jego uznania.

Odjazd delegacyi francuskiej nastąpił dnia 7 maja 
wieczorem. Gości’ żegnali na dw orcu kolejowym  
Przedstawiciele władz. jen. N iessel, oraz członkowie 
K om itetu Napoleońskiego.

Z okazyi rocznicy śmierci Napoleona przyby ł 
fównież do W arszaw y delegat E om ite tn  paryskiego 
jenerał da Morier, k tó ry  przyw iózł do W arszaw y 
*»peluss Napoleona, k tó ry  tenże nosił w  kampanii 
1914 i 1815 rokn, szpadę z pod M arergo, order 
1 gwiazdę Legii honorowej, k tó rą  nosił jako cesarz. 
Złożył to  w szystko  na ręce jenerała K.korshiogo 
w  sztabie, poczem cenne te  pam iątki przewieziono 
Pod eskortą  do szkoły podchorążych. W  czasie u ro ­
czystości Napoleońskiej były one w ystaw ione na 
P ^ c a  S isk im , następnie przez dwa. tygodnie będą 
■ostępne dla szerszej publiczności w  Mnzeur naro- 

dowem w  W arszaw ie, poczem pow rócą do Muzeum 
narodowego w  Pałacu Inw alidów  w  Paryżu.

W Klice mtópoiaej M M .
W  szeregu uroczystości, jakie przypadły na po­

czątek m aja, zajęła bardzo poczestne miejsce sto

trzydziesta  rocznica wiekopomnej E o nsty tucy i. Ob­
chodzono ją, jak  z resz tą  corocznie, w  całym kraju 
nadzwyczaj uroczyście, szczególniej w  W arszaw ie

w ypadła ona nadzwyczaj okazale. W arszaw a s tw ie r­
dziła, że życio narodow e w re tam  w  całej pełni 
i że niesłusznym i są  zarzu ty , czynione części tam -

Fot. M, Fuks, W imzawa,

tojszej ludności, jakby hołdow ała hasłom przew ro 
tow ym .

W  dniu 3 maja juź wczesnym  rankiem  p rzy ­
brała W arszaw a odśw iętny w ygląd.

Od godz. 8 45 zaczęły nadciągać na  P lac Zam ­
kow y jedna za drugą kompanie piechoty z ocho­
czym śpiewem  na ustach, jak niemniej pźkoły pow ­
szechne męskie i żeńskie pod wodzą nauczycielstw a. 
Osobliwsze zainteresow anie w śród tłum ów , jakie 
zaległy cały P lac Zam kow y, w yw ołał oddział m ary­
narzy oraz konnica, k tó ra  alokow ała się na Z jtź iz le , 
a częściowo w  nl. Podw ale.

Około godz. 9-30, gdy  P lac Zam kow y obstaw ił 
podw ójny szpaler p iechoty , a pod kolum ną Z yg­
m unta um ieściły się m uzyki w ojskow e 21, 36  i 78 
oulku piechoty, 1 p. a rty le ry i i szwoleżerów, oraz
1. p. piechoty legionowej, n sd jjcha ł dowódca w arsz. 
O. G. jen. Iw aszkiew icz, k tó ry  dokonał przeglądu 
wojsk.

Tymczasem samochody bądź pow ozy zwoziły 
jeneralizacyę i m.laye zagraniczne. Pośród  p rzyby­
łych do katedry  św. Jana  b y li: jen. N iessel w  to ­
w arzystw ie licznej g rupy  oficerów francuskich, 
posłów państw  sprzym ierzonych w  stro jach  g a lo ­
wych, grono posłów sejmowych, jon. C arton de Y iart 
i jeneralieya polska.

Punktualnie z uderzeniem gedz. 10-tej nadje­
chał p. Naczelnik P aństw a, k tó ry  po odbyciu prze 
glądu oddziałów piechoty, ustaw ionych wzflłnż czteru 
boków Plr.cn Zamkowego udał się do K ated ry , gdzie 
ks. kardynał S akow ski odpraw ił mszę św .

Po skończonem nabożeństw ie odbyła się defi­
lada oddziałów w ojskow ych, zgrom adzonych na 
P lacu Zatokowym.

Ogólne w rażenie uroczystości było imponujące.
O l  połudaia przeciągały ulicami pochody insty-

}

W rooiiloę włekepomno] Konstytsnyl: Warszawski Związek zawodowy metalowców w pochodzie. Fot, M Fnks, Warszawa,

W roculcn wiefcopomno] Konstytucji: Tablice aotikumanistyczne w warszawskim pochodzie. Fot. AJ.Fnks, W trszawa.



10 ROWOSOI JuLUSTBOWAtf m  20

VI rocznicą wiekopomne] K onałyłnoyl: Wiec w dniu 8. maja b. r  aa placu przed Politechniką w Warszawie.

tu;yi i stowarzyszeń* które połączyły obchód rocz­
nicy Konstytncyi z Euuiifestr.cyami yr sp raw ie  G ór­
nego  Ś ląska .

M anifostacyo trw a ły  do późnego  p o tu d d a .

Majowe święto robotnicze.
T e g m c z n e  m ajow e św ię to  robotn iczo  W W a r ­

szaw ie m i? li  p rze b ieg  pow ażny  i spokojny . P o n ie ­
w aż  p rzypad ło  n a  n iedzielę , udz ia ł publiczności b y ł 
liczny . P o rs ą ie k  n ie zo s ta ł nigdzie; zak łócony , t a  
i ów dzie rozpraszał?, po licya g ru p k i kom unistów , 
m niej liczne, n 'S  w  ro k n  ub ieg łym .

P iz e b ifg  hrt> czy sto śc i m a jo n e j podajem y w ed ług  
. '/s rm w iib ie g o  „R o b o tn ik a" , k tó ry  c b a ra k te ry iu jo  

j j  w  sposób  n a s tę p u ją c y :
C iasno było w  m u rsch  s to licy  n iep rze jrzan y m  

rzeszom  robo tn iczym , k tó re  w czoraj w  d n ia  sw ogo 
św ię ta  napełn iły  p h e e  i ulic® W a rsz a w y . F a lu jące  
m orze ludzkie n a  P la c u  T ea tra ln y m  v;yłflw aio się 
już  h en  poza b rzeg i, w  rę k a w y  ulic, a zew sząd  
jeszcze, z w szy s tk ich  s tro n , dzielnic i p rzedm ieść 
W a rsz a w y  śc iąg a ły  g ro m ad y  robo tn icze  śe  ez taudc- 
ram i i  m uzyką, w  k arn y c h  szereg ach , z p ieśn ią  re ­
w e la c y jn ą —  zw ołane z sam ego ra n a  pobudką, ro z ­
leg a jącą  się  po dzielnicach rcbo to iczych  L a s  s z ta n ­
d aró w  m e n  ł s ię  nad  tłum am i szk arła tem  w  pro  
m ieniach słonecznych. Z trze ch  m ów nic —  p rzed  
gm achem  T « a tru  W ielk ieg o , u  w y lo tu  S en a to rsk ie j 
i B ielańsk ie j i  p rz y  N ow osem ,(.orskiej w yg łasza li 
p rzem ów ien ia  to w arz y sze  z P . P . S . P o śro d k u , gdzie 
p rzew odniczy ł to w . C c tno rsk i, p rzem aw ia li posło ­
w ie tow . B a rlick i i P e r l,  p rzew . zw . rob . m iejsk ich  
to w . K u ro w sk i. Z le w e j, po zagajem in  w iecu p rzez  
to w . E o ia , m ów ili to w . S zczyp io rsk i sek r. O K R., 
to w . H ołów ko red . „ T ry b u n y " , to w . G onerko  i K w a

Fot M, Fuks, W arszawa

śn ik . Z  p raw ej m ów nicy pod  p rzew odn ic tw em  to w . 
D ąb ro w sk ieg o  - -  to w . Ja w o ro w sk i, tow . Ł opusba  
i p rzed staw ic ie l tn m w a ja rz y .  W s z y s tk ic h  przem ó-

NiśŁ_dfiaap
b

w ień  słu ch an o  z w ie lk ą  u w ag ą , w  sk u p ien ia , m ów ­
ców  w ita n o  se rdeczn ie , h as ła , rzu c an e  z try b u n , 
p o d ch w y ty w a n e  b y ły  z en tu z ja z m e m . R ezo lucya,

p roponow ana p rzez  G. R . W.  P . P . S ., p rz y jm o ­
w an a  b y ła  w szędzie jednog łośn ie  z sapałem .

Około po łudn ia , po skończonych p rzem ów ieniach , 
■\-7,ez N cw o se n a tc ra k ą  i T rębacką ru szy ł pochód .

K iedy  czoło pochodu sięgało  ju ż  A lei U jazdow ­
sk ie j, z T rębackiej w ychodziły  n s  K ra k o w sk ie  w ciąż 
now e jeszcze szereg i. P ochód  su n ą ł K rałrow słriem  
P rz o d u :l ik ie m , N ow ym  Ś w ia tem , A le ją  U jazd o w ­
sk ą  p rzez  N o7/ 0w ie js tą  a a  M arsza łk o w sk ą , s tą d  
w  A leję  Je ro z o lim sk ą  ku  lokalow i OKR. O n ie zw y ­
k łych  rozm iarach  k ilkudziesięc io tysięcznego  pochodu 
m oże dać p rzy b liżo n e  po jęcie fa k t, że k iedy  p ie rw ­
sza  sze reg i sk ręc a ły  w  Je ro z o lim sk ą , o s ta tn ie  s z e ­
r e g i pochodu, k tó ry  zaw ija ł s!ę jjraez N ow ow iejską  
i M -.rtzałkow ską, zn a jd o w ały  s ię  dopiero  w  A lei 
U jazdow sk ie j p rz y  W ilcze j. T rzeb a  b y io  z g ó rą  
5 0  m in u t s ta ć  n a  jednem  m iejscu , sh y  p rzepuścić  
obok sieb ie  cały  pochód,

K u lm inacy jnym  punk tem  obchodu b y ła  u ro czy ­
s ta  akadem ia, k tó ra  rozpoczęła się  o godzinie w  pół 
do 3  ciej po pełudn iu . O grom na sa la  G elosseum  w y ­
pełn ień  ¥  b y ła  do o s ta tn ie g o  m ie jsca ; oprócz 4 0 0 0  
osób, k tó ro  o tr» y m ?ty  b ire ty , w  o s ta tn ie j chw ili 
w puszczono  jeszcze na sa lę  8G0 osób bez b ile tów . 

A kadem ię rozpoczął ra d n y  Jaw o ro w sk i, poczem  
p rzem aw ia li pose ł B arłick ł, P e r l  i  Z ofia  P rc a sso w a .

G orącym i ok laskam i dziękow ali zebran i m ów ­
com za  ich św ie tn e  przem ów ienia .

Część k o n c e r to m  b y ła  p raw d z iw ą  u cz tą  a r ty ­
s ty c zn ą  d la  zebranych . Z arów no  oba c h ó ry : kapc ia  
ludow a p ro f. S t. R a z u ry  i ch ó r P P S . p ro f. T . C zer­
n iaw sk iego , k tó re  p ięknie i w span iale  o d tw o rzy ły

sz ereg  p ieśn i robo tn iczych  i ludow ych , jak  i so lo­
w e w y s tę p y  r.r ty stek  i  a r ty s tó w  opory  w a rsz a w ­
sk ie j: pp  M ichałow skiego, M okrzyckiej, D y g asa , 
P o lińsk ie j L ew ickiej i P a łew icza , sp o tk a ły  się  z en- 
tu z y as ty czn e m , ow acyjnem  p rzy jęciem  pub liczności, 
k tó ra  go rącym i ok laskam i i k w ia tam i w y raża ła  ar- 
ty f to m  sw o ją  w dzięczność i uznanie, zm uszając ich 
do k ilk ak ro tn eg o  b isow ania.

G dy to w . Ja w o ro w sk i w y ra z ił w  i i i  m in  ze­
b ran y c h  podziękow anie ty m  ‘w szy s tk im  a r ty s to m , 
k tó rz y  w zię li udział w  obchodzie, dując te m  ssm em  
dow ód, iż  cenią ro b o tn ik ó w , O byw . D y g as  odpo­
w iedzia ł w  Im ieniu p rzy b y ły ch  a r ty s te k  i a r ty s tó w  
opory  w arszaw sk ie j, iż uczyn ili te ,  uzna jąc , że 
sz tu k a  je s t  pi zaznaczona d la w szy s tk ich , a p rzy sz li 
z p ieśn ią , bow iem  „p ieśń  —  to  w o lność".

W ycieezka dziennikarzy polskich
na Pomarzę i do Wieikopolski,

Z in ie y a ty w y  sy n d y k a tu  d iie n n ik a rz y  pozna ń 
skich  odbyło  się  w czasie od 2 3  lu te g o  do 4  m arca 
b. r .  dziesięciodniow a w ycieczka dz ienn ikarzy  z ca­
łej P o lsk i do W ielk o p o lsk i i na P om orze. Celem  
jej by ło  zsp cz aać  po lsk ie d z ien n ik a rs tw o  z innych 
dzieln ic z życiem  gesp o d arczem , p izem ysłow em  
i k u ltu ra !n em , dw óch dzielnic b. za b o ru  p ru sk ieg o  
i rozw iać  zu p o śred n ic tw em  p ra sy  m ylne p rze k o ­
nan ia  jak o b y  te  dw ie w  tw a rd e j szkoło  p ru sk ie j 
w ychow ane dzielnice dąży ły  do se p a ra ty z m u  po li­
tycznego . W y cieczk a  doskonało zo rgan izow ana  n as­
trę c z y ła  uczestn ikom  ro z leg łe  polo ob serw aey i p rze ­

i

MajOtrc święto lo k ^ n le z a : O rganiiatorzy i mowey, przedstawiciela Centr. Kem. P. P- S. w Warszawie.
I) Jaworowski, 3j poseł Bsrlicki 3) Oetnersid. Fot, M. Fuks, Warszawa.

Kijowe święto ro b e tn lo ie : Wiece na Płaca Teatralnym w Warszawie w dn!n 1 maja b. r.
Fot, M, Fuks, Warszawa
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ważnie w diiedzinie iyci; gospodarczego i przemys­
łowego. Dziennikarze z Królestwa i Gancyi w ogólnaj 
cytfEt 64 nezestaiikćw (wltem 6 pań uzieanikarak.) 
zwiedzili kolejno Poznań, Gniezno, Bydgoszcz, Gru­
dziądz i Totnń podejmowani z serdeczną gościnnością 
przez miejscowe czynniki. Zwiedzenie gospodarstw 
rolnych, fabryk i zakładów przemysłowych, szkół, 
ttnądień społecznych i gminnych, banków, wreszcie 
zakładów wojskowych, dało dziennikarzom sposobność 
aetdć z blizka Imponującą pracę rodaków w bon tych 
dzielnicach i jej realne zdobycze w odpolszczenin 
krajn i opanowania przemysłu b-.dln i całego gos 
pooam&go i społecznego życia. Wrażenie jakie

wycieczka odniosła było iuponnjące, pod wiola wz 
glądami zmuszające do podziwu nad ogromem doko­
nanej prscy, nad opanowaniem przemy siu, wyrwa­
nego z rąk  niemieckich. Dziś śmiało rzec aaoźn. 
że jesteśmy gospodarzami i panami w tych dziel­
nicach, w których do niedawna panoszył się brutal­
nie Prusak, dławiąs życie polskie we wszystkich 
dziedzinach.

W ułożeniu programu prac wycieczki wzięła 
między Innymi żywy udział wojskowość która 
dnmna ze swych wzorowych urządzeń szkół, i ins- 
tytncyi, zapragnęła pokazać je dziennikarzom pol­
skim. W  podziw wprawiło dziennikarzy zwiedzenie

jednego z największych lotnisk Polsce, lotniska, 
w Ławicy pod Poznaniem, zwiedzenie, wzorowych 
nrządzeń w szkole podchorążych w Bydgoszczy, 
twierdzy Napoleońskiej w Grudziądzu i wielkiej 
wojskowej siiacyi iskrowej tamże, wreszcie szkoły 
podoficerów -rtyleryi w Tornnin. Porządek i rygor 
wojskowy wszędzie imponujący, ale równocześnie 
i rezultaty pracy wsp',uide i wlewające w serca 
polskie otuchę

Rycina załączona przed&tawk grapę uczestników 
wycieczki dziennikarskiej opuszczającą po zwiedze­
nia piękny gmach Szkoły podchorążych wjBydgoszczy.

W . P .

W ycieczka jjB iendkarsj polukicb na Fomorie i do Wielkopolski: Uczestnicy wycieczki przed gmachem podchorążych w Bydgoszczy.

i c d a k c y i o

Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że Je­
dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na­
grody, którzy nadeśią rozwiązania wszystkich 
zagadek.

Zagadki d@ m -  @i?©dir.
O iseM enidrk i.

Ułożyła Marylka K,, Kraków.
s  wadr&ty i kreski zastąpić literami, aby w szeregach piono­

wych powstały wyrazy o pcdiaiem znaczenia. Rząd poziomy 
utworzy bardzo popnlarnr w Polsce imię męskie :

s b b i b b s b b

„ Znaczenie wyrazów: 1. Dopływ Wisły 2. Imię męsk'e, 
-  Miast,, w Królestwie! Polskiem, 4. Znany korzeń, 5. Jeden 
fc tywiołów.

Okienko.
Ułożył S. Fiwnicki, Poznań. 

rn jj* Podanych liter nłożyć trzy wyrazy rówuobrzmiące w kie- 
Unkii pionowym i poziomym:
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Znaczenie wyrazów: 1. Miasto n» Górnym Śląsku, 2. Wy­
rażanie aptekarskie, 3, Rodzaj zasłony.

Bilety wizytowo.
Ułożył E. B., Kraków.

Z liter na biletach nłożyć nazwiska współczesnych polity­
ków i mężów stann:

A L . M l L D N E R.

S. M 1 S O N.

H. D. N 1 0 R  A.

N. d’ A R B I.

O. S Z A R F .

Za dobro rozwiąźSfSe wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Redukcya & rozlosowania dwie nagrody: 1) „Poczet 
królów polskich- (drnk trójbarwny, wydanie Śalor.u Malarzy 
Polskich w Irakowie); 2) H Sienkiewicza: „Wiryu (powieSć 
2 tomy;.

Rozwiązanie zagadek z Krii 18
trójk ąt m eglosny: Cliardigny, Błnuibal, Amory**,' Ra­

wicz, dukat, Imam, gil, ni, y.
PrsyiiofClÓwką: Kiedy marzec przeżył starzec, będzie 

zdrów, u gdy baba w maja słaba, pacierz mów 1
Robns: Gdy zbrodnia bezkarnie broić zamyśla, pokryw, 

się maską cnoty.
Okienko: Cesia, sokół, atłss.
Dobro ronwląniiiln nadesłali pp.: A. Kaczyński Kraków, 

W. Dutkiewicz Przemyśl, i ,  Kozłowski Sandomierz, M. Li­
sowski Stanisławów, H. Malinowski Warszawa, -W. Teodoro- 
wiez Warszawa, Z. Zawadzki Stryj, J. Jabłoński Lublin, J. Kar- 
tynowicz Kraków, J. Bielaw ski Rzeszów, S, Piekarski Poznań, 
H. Boratyńska Poznań, S. Sokołowski Lwów, S. Zakrzewski 
Sandomierz, S. SygowsŁi Rzeszów, S. Grabowski Wadowice, 
W. Zubicka Warszawa, M. Jasińska &wó,w, M, Zombek Lwów. 
K. Radziszowski Warszawa, K. Cegielski Wadowice, K. Zbo­
rowski Stanisławów, H. Balicka Biała, W . Śmieszek Lublin, 
K. Dębicki Sambor, S. Marzec Kphane, M. Mańkowska War­
szawa, M. Woźniakowski Warszawa, W. Lange Toruń, J. Kali­
nowski Poznań, M. Brandys Kraków, H. Blonder Chrzanów, 
j .  Sadowski Kraków, T. Cisłowsld Zakopane, E, Waligórski 
Tarnów, H. Malczewska Warszawa, H. Maciejowski Lwów, 
H. Walewska Kraków, M. Wysocka Jasło, J. Opolski Łódź, 
S. Sadowski Warszawa, S, Kowa'ski Warszawa, J. Wierzbicki 
Piotrków, S. Zajączkowski Rzeszów, W, Rozwadowski Poznań, 
E. Darowska Warszawa, M, Więckowski Warszawa, H. Galiń­
ska Tarnów, J. Martynowicz Lwów, J, Orzechowski Stryj, 
■JL Ostrowska Lwów, K. Zieliński Zalesie, M, Michalczyk Poznań, 
M. Ogibińska Nowy Sącz, K. Dębiński Jasło, H. t amocka 
Stanisławów, H. Sadowska Warszawa, J. Nowak Sandomierz, 
C. Muller Częstochowa, W Korman Tarnów, S. Janotka Kraków.

Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) S. Kaczyński Kra­
ków (książka), 2) C. Mufie* Częstochowa kalendarz). — Upra­
szamy o nldesłanie nalożytośei na koszta poleconej przesyłki 
nagrody.

ANTONINA" ̂râw*u1, FiâaAska ̂  ^ ......... ...  ...... r  _y __________________________ oficyny, schody w podworcy
pcleca KAPELUSZE DAMSKIE jo  cenach nader przystępiych. Przyjmije WSZELKIE ROBOTY w zakrsa modnlaritwa wchodzące
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Nn Iim Mmi
kwiity sztuczne

poleca hartow nie i detalicznie

Wincentyna Górska
w Krakowie, Fłoryańska 18.

Wielkie korzyści
P P , Kupcom i Przemysłowcem

przynosi
abonow anie poniżej w ym ienionych w całej Poisc 

znanych i jedynych pism  iachow ych:

Tfotdfllk nKttpiec(( pninraala hnrt. M.ioo -  
„ „Drogorzysta" , , „ 7 2 -
, „Przegląd włóknisty" „ 7 2 -  

l a i , „Dom gc4cinny“ ,  , 50 —
Zeszyty próbne wysyłamy za nadesłaniem

2 Marek.
A dres zam ów ień  :

POZNAN, UL. WIELKA 16.
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W celu pow iększenia obrotu nsszego  składu 
artystycznyrh pocztówek, w ysyłam y jrz«p:ęk- 
ny alłfum s 300 riżnem l artyst. widokami 

bezplitn le, albo leż płacimy

2 000 mk gotówką
każdem u, kto praw idłow o rozwiąże p o n ższe  
zadanie i zam ówi u nas 20 p o c z t, przesyłając 
mk. ICC lub za zaliczeniem poczlowetn mk. 115
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W  9 kratkach kwadratu należy rozrtveścić cyfry 1-9 w  do­
wolnym  kierunku, tak aby sum a cyfr dodanyih  po tinii 
proste| stanowiła 15 i ażeby ta suma, powtórzyła s ę  mo­
żliw ie więcej razy. -  Praw o udziału w  rozw iązaniu zada­

nia mają tylko ci, którzy zapłacili za 20 pocztówek. 
Ponieważ każdy, praw id łow o rozw iązujący zadanie otrzy­
ma nagrodę, należy w skazać czy pożądane są pieniądze 
lub album oraz podać w  liście i na małe) cienkiej kartce 

dokładny swój adres.

Ekgport kari z widokami „LUB0R" Łódź 32. %

| WAŻNE DLA SZKÓŁ 1

t ■ - ' i .............
U a l

Obraz barw ny 74X>C0 cm. artysfycznie w y­
konany według lana Matejki z oryginałów 

prci. Slroynowskiego i Papieskiego 
ukazał się nakładem  

SALONU MALARZY POLSKICH 
Ueuryk F risł, Kraków, nl. Fłoryańska L. 37.

Cena w raz z opłata od przedm iotów zbytku 
Mk. 2 0 -  z przesyłką pocztow a Mk. 235.— 
K sięgarnie, kupcy, uczelnie i zakłady w oj­

skow e otrzym ują znaczny opus).

WAŻNE DLA SZKÓŁ!

lOMf!HBmsnBHBiHEa£)i34BUfiaidaBUia|

DONIEC 
KRAK9WSKI

Wielkie pismo codzienne o b ard zo  bo ­
gatym  dziale  politycznym , spo łecznym  i 
g ospodarczym , referow any p rzez p ie rw ­
szo rzęd n e  p ió ra  polityczne.

Zamieszczę nojświoisze inform; :ye te ­
lefoniczne i te legraficzne. P o s ia d a  d o s­
k o n a le  zo rg an izo w an ą  sieć  w łasnych  
koresponden tów .
Przynosi: n a jśw ieższe  in form acye z kraju  
i zagran icy , w  szczegó lności hand low e 
1 giełdow e, w szelk ie  pro jek ty  R ządu i S ej­
m u na  polu gospodarczem , o raz  w sze l­
k ie  za rząd zen ia  W ładz w  tej dziedzinie, 
o m aw ia jąc  je  szczegó łow o i krytycznie.

Obfity E wyborową traść uzupełnia nad­
to dział: naukow y, w o jskow y , literacki 
i artystyczny. D oskonałe  m igaw ki hu m o ­
rystyczne, dział sza ra d c w y  (co d rugą 
n iedzielę 6 cennych  nagród), dział m ód, 
w yborne  pow ieści i. t. d.

DZIAŁ OGŁOSZEŃ
zapew nia  in scren fom  p ierw szo rzędne  

korzyści.
Do n abycia  na  całym  o b sza rze  Rzeczy­
pospolite j. -  Na żąd an ie  w ysy ła  się  n u ­

m ery  o k a z o w i

WYSTAWA WZORÓW
"'PRZEM YSŁU WSZELKIEGO RODZAJU

edlliizis sptei ń 28 m\i ta ScifBKlr.
larg MM

przemysłu.

Targ Maki

zgromadzi wzory 
wszjcłkich gałęzi

larg Pozoaiski

będzie general­
nym I pterwsz m 

w Polsce Odrodzonej przeglądem 
sił gospodarczych.

powin ien  być  
wspaniałą domoit- 

stracyą zdolności  wytwórczych 
naszego narodu wobec zagranicy.

M iejski Urząd Targu Poznańskiego podejm uje się 
przydziału m i e s z k a ń  dla gośei i wystawców n a  
w arunkach najdogodniejszych i w tym  celu up ra­

sza o możliwe wczesne zgłoszenia.
Adroa t©’egraflczny : ^TARG tOZNAŃ“.

pocztowy: Miojski Urząd Targu Poznańsk e^o 
Nowy R atusz ( t i l .  42 51).

Oonto: Bank Przemysłowca — Poznań.

9 Itóite’ Ibitid isiriHigcl
jest do nabycia

K s i ę g i  p u u ą t k o w a  

w i e l k i e j  w a j a y
(K iln ia r i i  1814- 15-18 ^ k i;.

Cena 50 Marek polskich.mm mm mm m mm m

D r u k a r n i a  O .  E .  F r i  i d l e i n a
■* Krakowie* uL Kasimieria W. 95. Tel. 479

ztopairzoua jest w wielką ilość czcionek różnego kroją i maszyny 
pospieszno. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkolarze, afisza, ta­

bele i t. p. szybko i starannie, po cenach mnlctrkowanych.

KALENDARZ „BOCIANA"
m ROK 1921.

Do nabycia w Administracji „Bociana** Kraków XV., 
Kazimierza W. 95. A l Łobzów 9

Cena 30 Mp. Dla odsprzadawców rabat.

PRZEMYSŁOWCY! PRZEMYSŁOWCY!
IMPORT & EKSPORT

ma wielki zbyt na towary polskiego wyrobu. Również zamówienia z kraju uskuteczniaj bez­
zwłocznie. Piszcie lub telegrafujcie do IMmGBAKT^COMMKIM K^ASSOCIATIOJf 

L. A. Proslński, Adres telegraficzny: „IMCOM BUFFALO44. W. J. Bukowski,
Prezydent. Yice-Prezydent.

1078 B roadw ay Wszelkie poszukiwania i informacye załatwia si n&cyehmiast. Buffalo, N. Y. U. S. A.

fUlaletol. i wjdąwcy: 3p«dkobitrcy St. Lipińskiego. Odpow, redaktor: Jnlltn Bartoiz.wlci. Klisz, wtunago zattifo. Prnkw ni. O. I .  F riadhint pod z».rz, St. Kowalskiego.


